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Żydzi i sanacja.
P o se ł  R o sm arin  zapew nia  w „Momen- j zycje, socjalistyczną lu b  kom unis tyczną ;  

c ie“ , że żydzi n ie  odnoszą się „ze zbyt u  n a s  ten  sani cel może os iągnąć  p rzez
w ie lk iem  zaufan iem  do k o n g re su  k ra k o w  
sk ieg o “. J e s t  jeszcze w ie lka  w ątp liw o­
ścią — dodaję  — „czy wzię libyśm y udział 
w  k o ngres ie ,  n a w e t  gdyby nas  zaproszono. 
W szak  w iem y z przeszłości, że gdy u g r u ­
po w an ia  C en tra lew u  dochodzą do władzy, 
to n ie  w y p e łn ia ją  słusznych  postu la tów  
ludnośc i ży dow sk ie j '1.

Żydów n a  k o n g re s  k ra k o w sk i  n ie  za­
p roszono  już choćby z tego pow odu, że 
w  C en tro lew ie  m ogą w spó łp racow ać  ty lko 
po lsk ie  s tronnic tw a. Ale w ar to  zas tan o ­
wić s ię  na  chwilę  n a d  tym b ra k ie m  u ży­
dów  „en tuz jazm u" do w a lk i  po lsk ich  s t ro n ­
nic tw  o p raw o rząd n o ść  i dem okrac ję .  W y ­
da je  się to n a  p ie rw szy  rzu t  oka trochę 
dziw nem , iż żydzi, k tó rzy  wszędzie  w E u ­
ro p ie  zna jdu ją  się  w p ie rw szych  szeregach  
obozu  dem okra tycznego , w  Tolsce p rz e ­
chy la ją  sie swem i sym patjam i do d y k ta ­
tury7.

Sym patje  te tłumaczą sie specja lną  ro ­
la, ja k ą  rządzący  P o lsk ą  pod firmą d y k ta ­
to ra  obóz sanacyjny  odgryw a w naszem  
życiu n a rodow em . Sanacja  wzgardzona 
p rz e z  catą zd row ą i politycznie  u św iad o ­
m ioną cześć N arodu , p rzy jm u je  chę tn ie  
pom oc g r u p  i jed n o s tek ,  k tórym  na  zd ro ­
w iu  m o ra ln em  spo łeczeństw a  i n a  sile 
p a ń s tw a  b a rd zo  m alo-za lcży  i k tó re  z. lego 
pow odu  pomoc sw ą ofiarować jej są go­
tow e w zam ian  za różne osobisto  lub k la ­
sowe korzyści. J e d n ą  z tych k ilku  brygad  
posiłkow ych, w sp ie ra jących  czołową ko ­
lu m n ę  piłsudczyzny, tworzą w łaśn ie  żydzi. 
Nie idą oni z sanacją  ta k  o tw arcie  i ślepo, 
ja k  np. kon se rw a ty śc i  i wobec g o sp o d a r ­
czych posu n ięć  rząd u  zachowują pew ną  
re z e rw ę ,  ale jeśli chodzi o w alko  rządu  
ze Sejm em  i z p ra w o rz ą d n ą  opozycją, to 
w y raźn ie  sym patyzu ją  z obozem antysej 
mowym. Od rządu  mogą w ten sposób 
uzyskać  to i owo, i to n ic  tyle p rzez  głoś­
n e  in te rw enc je ,  ile p rzez  stale, a n iew idocz­
n e  d la  pub l ik i  u trzy m y w an ie  se rdecznych  
s tosunków , k tórych, jak  w iadomo, n ic  tak  
n ie  um acnia , jak  p o d a ru n k i .  Jeś l i  dziś ży­
dzi p rzyzna ją  sanacji zasługo usun ięc ia  
„an tysem ityzm u  rządow ego", lo widocznie 
„zas ługa"  ta  w yraża  się d!a żydów7 w p o ­
zytywnych korzyściach  gospodarczych, 
gdyż  tak ie  ty lko korzyści zdolne są z ust  
żydów uzyskać  u zn an ie  i pochwały. P o ­
p rz e d n ie  rządy  m ia ły  w łaśn ie  te w adę, że 
b ę d ą c  związane zbyt s iln ie  z po lsk im  n a ­
ro d em , n ie  um iały, lub  n ie  chciały dość 
gorl iw ie  dbać  o in te re sy  żydowskie.

Sym patjanii żydów cieszy sie rów nież  
d e p ra w u ją c a  i k o ru m p u ją c ą  społeczeństw o 
p o ls k ie  akcja  obozu sanacyjnego. Int w ię ­
cej c h a ra k te ró w  zostan ie  z ła m a n y c h ,  ste- 
ro ryzow anych  lu b  kupionych , im obfit-

p o p ie ra n ie  sanacji. P rzy w ró cen ie  h a rm o ­
nii m iędzy  rządem  a Sejm em , do k tó re j  
dąży opozycja, m us i  być z tego pow odu 
traktowran e  prze^, p. R o sm arin a  „bez  wiel* 
k iego  en tuz jazm u".

Żydzi sk a rżą  się  n ie raz  n a  u p a d e k  go­
spodarczy  swego n a n d lu  i rzem iosła .  W o ­
ła ją  o reformę, p o d a tk u  obrotowego, o za­
ham o w an ie  eta tyzm u, o pom oc k redy tow ą  
ze s t ro n y  państw a. N iew ątp liw ie  cierpife 
i oni- z pow odu  s trasz l iw ego  p rzes i len ia  
gospodarczego. Ale gdy zapy tu jem y k r a ­
kow sk iego  k u p ca '  jak  k ryzys  odbija  się 
na han d lu ,  o trzym ujem y odpow iedź: „K up­
cy polscy są n ieodw oła ln ie  z ru jnow ani,  
kupcy zaś żydowscy p rzez  swoiste, z h o ­
no rem  k u p ieck im  m ało  zgodne p o s tęp o ­
w ania  ugodow e nie  tylko ra tu ją  swe in te ­
resy, ale  i w y k u p u ją  n as  i nasze  domy". 
I to jest p raw da . Gdy k ry zy s  sie skończy, 
na  p lacu  pozostaną  ty lko  kupcy  żydowscy, 
h a n d e l  po lsk i będz ie  należał do p rzesz ło ­
ści — przedsanacy jne j .  D okonuje  się obec­
nie  p rze raża jąco  szybk ie  przew łaszczen ie

,. -J! , ■' i rt
w dziedzin ie  h a n d lu  n a  korzy7ść żydów, 
n iew idoczne tylko d latego, że odbyw7a 
sie pod firmą b a n k ru c tw ^  Są jednak  b a n ­
kruc tw a , po których polski kup iec  s ta j"  
sin żeb rak iem , i są „b a n k ru c tw a " ,  po k tó ­
rych żydow ski ku p iec  z żoną wyjeżdża do 
Karlsbadu...  W  tej s t ra szn e j  ru in ie ,  jak a  
sp ad la  na  P o lsk ę  za rządów  sanacji,  po l­
sk i  chłop, z iem ianin , kupiec ,  , robo tn ik  
płaci w różnej form ie p o d a te k  przesile-  
niowy, u m ie  sie  od niego uw olnić  tylko 
żyd, k tó rego  ' gospodarczy  zam ęt dotąd 
zawsze wzmacniał. ;

Nie mają  więc żydzi żadnego  powodu 
do w alki z sanacją  i do en tuz jazm ow ania  
się dla idei Po lsk i  p raw o rząd n e j ,  uspoko- 

; _ | j o n r j  w ew nę trzn ie ,  rządzonej  p rzez  Naród 
Po lsk i.  ax.

po naitaśsrych  ee 

nacii f a b r y c z n y c h  

w wielkim wyborzePolecamy!
Linoleum, Ceraty, Dywany wełniane i pluszowe, 
Chodniki, Kapy na łóżka, Koce i Pledy, Narzuty, 
Firanki, P o r t j e r y ,  C h o d n i k i  k o k o s o w e ,  
P ł a s z c z e  g u m o w e  i i m p r e g n o w a n e .

' P R Z E M Y S Ł - L I N O L E U M

K r a k ó w ,  ' R y n g i t  1 0 .
Warszawa, Marszałkowska 143. —  Bielsko, Wzgórze 20. 
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Peczeniżyn w płomieniach.
■ Lwów , 8. 7. W e w torek  nad  ranem  pow sta ł 

w Pcczeniżytnir. obok K nlm nyji. olbrzym i po­
żar. W  płom ien iach  stan ą ł najp ierw  dom Jo - 
nasa B artfe lda . O gień począł przenosić  sic na 
sąsiedn ie  dom y. W  m ieście po w sta ła  pan ika. 
W iole dom ów  w rynku  s tan ę ło  w płom ieniach. 
A kcje ra tu n k o w ą  prow adzi m iejscow a s tra ż  
pożarna  i p o s te ru n e k  policy jny . W  chwili, gd y  
n o ta tk ę  tę oddajem y do d n rku . poża-r trw a. 
W  ciągu 10 godzin spłonęło  17 dom ów , p rze­
w ażnie żydow skich .

Hoover o zbrojeniach rm rsk ;ch.
Za ra ty f ik a c ją  uk ład u  londyńskiego.

W aszyngton S lipca. P rezy d en t H oover w y­
dal do sen a tu  am ery k ań sk ieg o  orędzie, w  k ie ­
rem zaznacza, że ra ty f ik a c ja  lo n dyńsk i g o  n-

klad.it m orsk iego  leży  w in teresie  A m eryk i.
„  , , , . , , , - , .'Pogląd natom iast, jskcby Stany Zjednoczone,

Szym  w  P o ls c e  b ę d z ie  p lo n  tc h ó r z o s tw a , jjjajŁ0 najbogatszy naród na św iecie, b y ły  w  sta- 
o b o ję tn o ś c i  d la  sp r a w  p u b lic z n y c h  i n ie -  nje p0ZWOlić sobie na prześciganie innych  
n a w iś c i  m ię d z y  g r u p a m i p o ls k ie m i, tern 'p ań stw  w zbrojeniach, nazw ał H oover nonsen- 
m m iej sp o is ty m , a p r z e z  to  m n ie j o d p o r - ^sem.
nym  i s łabszym  będz ie  Naród polski, tern __________ ___ _ „ „ „ „ ...... , ......................
ła t w ie j  b ę d z ie  m o ż n a  o p a n o w a ć  g o  d u c h o ­
w o  i ’ p o d b ić  g o sp o d a r c z o . “W alk a  r z ą d u  ze  SAMOBÓJSTWO W ZŁOCZOWIE. N a iinji
_  . . i . - -  - i  koleiowfci Zł oc z ó w  Zarw a n ie a znaleziono zwln

[Sefjmem osłab ia jąc  p a ń stw o , m u s i wyjsc k , >T yIu5ialy. robotnika. Popełni!
n a  k o r z y ś ć  ży d ó w . G d z ie in d z ie j  ż y d o s tw o  orJ z powodu niem ożności zjiaL2-
d la  o s ła b ie n ia  p a ń s tw a  z a s i la  sk r a jn ą  o p o - rienja prący.

Tajna grupa „Biały Orzeła
c l i c e  p r z e d ł u ż y ć  r z ą s „ s a n a c j i* 4.

W arszaw a, 8. 7. (Tclef. wl.) „ABC" po- Dopóki żyje nasz wódz na rodu  Józcl 
da je  szczegóły ta jnej organizacji „Orla Bia- P iłsudsk i ,  w zględnie  dopóki stan jego zdro- 
łego“ , na jsk ra jn ie jsze j  g rupy  sanacy jne j,  wia pozw ala  lyu rządzić państw em , jesteś- 
k tó ra  p rz e  do bezw zględnej rozgryw ki. i my zorganizow aną silą społeczną  i poli-

R egu lam in  je j  op ie ra  się  na zasadach tyczną, pozostającą do jego całkowitej dy- 
h ie ra rch j i ,  na bezw zględnej karności, na | spozycji i dz ia ła jącą  słowem, pismem 
odpowiedzia lności za czyny p o d e j m o w a n e j  czynem, 
i Wykonywane, na bezw zględnej  ta jem nicy 
i pew ne j b r a te r s k ie j  so lidarności wzglę­
dem  innych członków organizacji.

Dzieli s ie  ona na drużvny . których

P u n k t  8-my mówi:
Jod nem z naszych zadań jest wytwo­

rz e n ie  zo rganizow anej sity, zdolnej do n a ­
tychm iastow ego o p anow an ia  sytuacji i nie-

w ladzą  naczelną  jest  K ap itu ła  z Mistrzem. ■ dopuszczen ia  do wojny domow ej na sk u te k  
Cele, k tó re  pos taw iła  sob ie  ta ta jna orga- ( konk u ren c j i  o w ładzę  i n ieuzasadn ionych  
nizacja, c h a ra k te ry z u je  d ek la rac ja  ideow a ambicyj politycznych na w ypadek , gdy 
„Orła  B iałego4*, a zwłaszcza jej p u n k ty  m arsza łek  % P i łsu d sk i  p rze s tan ie  k ierow ać
6  i 8 .

T reść  p u n k tu  6-go jest n as tęp u jąca :
| pańs tw em .

- o

Śledztwo z powodu Kongresu Centrolewu
toczy się i w  W arszawie.

W arszawa (Telef. wl.) O biega j pogłoska, 
że n iek tó rzy  u czestn icy  K ongresu  K rakow -

Dem-nstracja bezrobotnych w Warszawie
W arszawa, (Telef. wl.). W  południe orlbyla 

się przed biurem  P ośredn ic tw a  P racy  demon­
stra c ja  bezrobo tnych , k tó rzy  chcieli się do stać

skiego. zam ieszkali w W arszaw ie (nic poslo- na  P la c  T e a tra ln y  przed m ag is tra t. P rzy  roz* 
wie), o trzym ali w ezw anie, aby  się s taw ili w |p ra sz a n iu  przez policję w yw iązała  się w aU a, 
K rakow ie , celem  .przesłuchania w zw iązku  ze podczas k tó re j 56 bezrobo tnych  ran iono

W IZYTA MIN. KUEHNA.śledztw em . P odobno  z K rakow a do W arsza- 
W'37 m iano  w ydelegow ać kitku  urzędników , 
k tó rzy  m ieliby tu  (t. j. w W arszaw ie), prze­
p row adzić  dochodzenie.

POŚW IECENIE „D A RU  POMORZA".

Poznań. CPAT). W  drugim  dniu sw ego  p->- 
by tu  w Poznaniu złożył p. m in ister Kiihn sze­
reg w izy t oficjalnych. Między m nem i J . E. Ką. 
Prvmaw»wi H londow .. w ojew odzip Rac z y  ós ki e-

W arszaw a (te lef. w ł.). P ośw ięcen ie  s ta tk u  Iran. oraz p rezydentow i m iasta  R a ta jsk iem u , 
szko lnego  „D ar P o m o rza"  odbędzie  się 19 b. m .iP o z a  V m f .  m in ister zw iedził zakła.dy fabryez- 
w  G dyni. W  ty m  dniu odbędzie się ta k ż e  prze- ne firm y C egielski. ' Pociąg iem  nocnym  p. mi- 
jęcie chłodni. ’ * ' 'n is te  w y jechał z pow rotom  do W arszawy.
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©  c i c i i  p i s z ą
Procssu nie będzie.

C oraz  więcej pism p ro rzad o w y ch  w ypo­
w iada  się  p rzec iw k o  o rg an izo w an iu  p r o ­
cesu  z pow odu  k o n g re su  C entro lew u.
„Czas4' p isze :

„W sze lk ie  pogłosk i o tego  ro d za ju  za ­
m ia rach  ze s tro n y  rząd u  u zn a je m y  te ż  za 
m y ln e  i ze spokojem  oczeku jem y ich  za­
p rzeczen ia44.
„C zas4 44 zauw aża  dale j ,  żc C en tro lew  

grozi si łą  fizyczną ty lko n a  t e n  w y p ad ek ,  
gdyby  rząd  zrobił zam ach stanu .

„A le k tó ż  m a  sąd z ić  o tom , czy  rząd 
d o p u śc ił sic now ego  zam achu  s ta n u  i czy  
p ra k ty k u je  te r ro r4? G na sam a! d em o k rac ja  
z  K lep a rza . N iem a żad n e j o b jek ty w n e j in ­
s tan c ji. n iem a  żadnego  cz y n n ik a  n a d rz ę d ­
nego . sk o ro  d e m o k ra c ja  o d rzu ca  (?) a u to ry ­
t e t  G łow y  p a ń s tw a  i zap o w iad a , że go b ę ­
dzie o d tą d  zw alczać".
Czy to t a k  t ru d n o  poznać, k ied y  jest 

zam ach  s ta n u ?  Czyż każdy  o b yw ate l  n ie  
w ie  doskona le ,  że np. ro zw iązan ie  Sejm u 
bez  rów noczesnego  ro z p isa n ia  now ych w y­
borów  byłoby  gw ałtem , u p raw n ia jący m  
cały  n a ró d  do j a k  n a jene rg iczn ie jsze j  
o b ro n y ?

Nie nienawiść złączyła Centrolew.
„ P ia s t44 p o ró w n u je  chw ilę  obecn ą  z r o ­

k ie m  1820, k ie d y to  p o w ołano  rz ą d  m ię ­
d zy par ty jny  z p rzyw ódcą  chłopów^ n a  czele.

„S ocja liśc i, W yzw oleńcy7, S tro n n ic tw o  
C h łopsk ie , b y i w ie lb ic ie lam i m arsz. P iłsu d ­
sk ieg o , p o p a rły  p rzew ró t m ajow y .

J e ś li  dziś id ą  razem  ze s tro n n ic tw am i 
centrow em u, jeśli u tw o rzy ł s ię . ta k  zw any  
C en tro lew  —  to  z pew nością  nie n ienaw iść  
go  z łączy ła , lecz ten sarn okrzyk, który  
przed dziesięciu  la ty  rozległ się w  całej 
P olsce:

..O jczyzna w  n iebezp ieczeństw ie!11
J a k  w ów czas ca ła  P o lsk a  u s ły sza ła  ten  

o k rzy k  —  podobnie  dziś i zaw sze, g d y  Oj­
c zy zn a  będzie w n iebezp ieczeństw ie , z łączą  
sio s z ta n d a ry  —  złączą  się  d łon ie  od p łu g a  
i m ło ta , tw ard e , sp raco w an e  dłonie.

W spólnem i siłam i odeprzem y w spólnego  
wroga, obronim y prawo i spraw iedliw ość  
w  Polsce".

Stosunki polsko-ruskie.
SOLIDARNOŚĆSTAŁA  AKTUALNOŚĆ Z A G A D N IEN IA . —  POGŁOSKI O UGODZIE.

RUSINÓW  Z T E J I TAM TEJ STR O N Y  ZBRUCZA.

(Z dniem  dzisie jszym  ro zpoczynam y  m yśli o połączeniu  s ię  z n ią  i u tw orzen iu  s w o  
k ró tk i cyk l a r ty k u łó w  ks. prof. S zydelsk ie- je j od rębnej państw ow ośc i, n a d a je  kw est,ji r a ­
go , znanego  ju ż  dobrze naszym  C zyteln i- sk ie j w  naszem  p ań stw ie  sp ec ja ln eg o  a  g łęh -ze- 
kom  ze sw ych  g ru n to w n y ch  a w n ik liw y ch  go  znaczen ia . Może k to ś  zechce tę  św iadom ość 
a r ty k u łó w . I w .  R -d ,). -  ■- .u a ro d o w ą  ludnośc i ru sk ie j lekcew aży ć  lu b  po­

p ro ś  tu  n egow ać , je d n a k  n ieu w zg lędn ian ie  togo  
n L C hociaż m am y dzis iaj w iele  innych  spraw  fa k tu  w  n aszy ch  ko łach  b y łoby  szkodliw em  

pilnych  i p iekących , słuszn ie  „G los Narodu" ok łam yw aniem  siebie i błędom  n ie  d o  darów a- 
za ją ł się ta k ż e  zag ad n ien iem  po lsko-rusk iem . n ia . Stw orzenie w łasnej narodowo-ukraińskiej 

W  o sta tn ich  dn iach  zagadn ien ie  to  w ysra- cerkwi na R usi K ijow sk ie j, k tó ra  zd o ła ła  się 
p iło  w  form ie sen sacy jn e j p o g ło sk i o ugodz ie  dość s z y b k o  un ieza leżn ić  od ce rk w i ro sy jsk ie j, 
rz ą d u  z U kraińcam i. L w ow sk ie  p ism o S tro n n i- je s t  fak tem  w iele m ów iącym , ja k ie g o  n ie  woi- 
c tw a  N arodow ego , k tó re  tę  pog ło skę  rz u c i lo .n o  n a m  przeoczae. I s tn ie je  z re sz tą  m nóstw o  
w n asze  ’ spo łeczeństw o , z ao p a trzy ło  ją  rćw n o - dow odów  p rzebudzen ia  się od rębności n a ro io -  
cześnie w k o m en ta rz , k tó ry  znalaz ł sw ój w y- ’ w ej u  R usinów  z te j i z ta m te j s tro n y  Z brucza, 
raz  d o b itn y  ju ż  w  sam ym  n ag łó w k u  a r ty k u łu : a  ta  św iadom ość w ła sn e j od rębności z biegiem  
„N iesłychane  po m y sły  ugody  z U kraińcam i, czasu , je ś li w  E u ro p ie  p o lity k a  pań stw  pójdzie 
okropne po g ło sk i’4. R e d a k c ja  „G łosu  N a ro d u "  nad a l to ram i n ac jona lis tycznem u  będzie  rosła 
n a  re w e la c y jn ą  tę pog ło skę  zaraz  zw róc iła  f i- ! i  będzie do jrzew ała . N ie m oże te ż  u leg ać  w ąt- 
wa-gę, z a ję ła  je d n a k  w  te j sp raw ie  s ta n o w is k o ! p liw ości, ch y b a  że k to ś  chce b y ć  ślepym , iż lu - 
łago d n ie jsze . T o  ca łk iem  zrozum iałe. Z rozm ai- j duość  B iało ruska z te j i z tam te j s tro n y  Z bru 
ty ch  s tro n  pogłosce te j zaprzeczono. Mim; to  j cza  przez sw o ją  in te lig en c ję  i przez sw oje  jt‘- 
•/.agadnienie p o lsko -ru sk ie  is tn ie je  i w inno  b y ć ; d n o s tk i czołow e, poczuw a się do  je d n o ś ':  i 
ro z p a try w a n e  z całym  sp o k o jem , niezależnie w spólności. J e ś li  za tem  m yślim y  o przyszłości 
o d  w alki, prowadzonej dzisia j przez poważną p a ń s tw a  n a szeg o  i z te g o  s tan o w isk a  d o ty k am y  
część społeczeństw a przeciw  system ow i rządze- k w e s ty  ru sk ie j, to  kw est ja  ta  w  zw iązku z po’- 
n ia . N aw et n ie  n a leż y  łą c z y ć  te g o  zagadn ien ia  łożeniem  naszem  m iędzy  N iem cam i i R o sją  na-
z o b ecn ą  w alk ą  przeciw  rządow i. W ażn o ść  te ­
g o 'z a g a d n ie n ia  w  naszem  życ iu  państw ow em  d o  
m a g a  się  d y sk u s ji w  ty ch  sp raw ach  i z teg o  
ty tu łu  ośm ielam  się tu  do rzucić  p a rę  uw ag. 

N ależy  sobie p rzed o w szy stk ie  uśw iadom ić , 
że ży ją  w  p ań stw ie  p o lsk im i w pow ażnej licz­
bie R u sin i i że ten  fa k t  s tw a rz a  nam  k w e s tję  
ru sk ą . M niejsza o nazw ę, czy  tę  ludność  na­
zw iem y R usinam i, czy  U kraińcam i, czy  lu d n o ­
śc ią  m ało ; u sk ą . Ludność ta ma już bodaj w  pe

b iera  p ierw szo rzędnego  znaczenia. W  ubienłyek 
w iek ach , za czasów  naszej n iepod leg łośc i i 
w  czasach  rozb io rów , kw esja  n isk a , w  odm ien­
nej n a tu ra ln ie  form ie, is tn ia ła  rów nież , a le  ro z ­
g ry w a ła  się ty lk o  m iędzy  nam i a M oskwą. 
D zisiaj k w e s tja  r u s k a  in n e  m a oblicze, a  z d ru ­
g ie j s tro n y  za ję ły  się  n ią  bard zo  ak ty w n ie  
ta k ż e  N iem cy!

T e  rzeczy  s ą  nam  oczyw iście deb rze  znane 
i d la te g o  zag ad n ien ie  sto sunków  p o lsk o -ris -

w nej części św iadom ość sw ojej odrębności, k ich  na leży  s taw iać  ja sn o  i pow ażnie , nie rb y
tw o rzy  o d ręb n ą  w łasn ą  k u ltu rę , s ta ra  się żyć 
w łasnem  życiem  odręibnem . C hcem y czy n ic  
chcem y, czy będziem y znaczenie te j ich od-rę- 
dności zm nie jszać  czy  pow iększać , czy będzie­
m y  w ła sn y  d o ro b ek  te j ludności, ekonom iczny  
i k u ltu ra ln y , n ie d o c e n ia ć  czy  p rzecen iać  —  
po zo stan ie  f a k t  fak tem  i 'z tym  fak tem  liczyć  
się m am y  obow iązek . O koliczność, że. za tJzi- 
siejszem i g ran icam i P o lsk i ży je  ta  sa m a  lu d ­
ność, ty lk o  jeszcze  w  w iększe j m asie , że lud -

. . , , ność m a ło ru sk a  w pań stw ie  polsk iem  poczuw a
B yły  też , m o ż n a !?  d o d a ć , je s z c z e  i p ó ź- (j0  p.2Wnej w spólności i solidarności z tąż

n ie j  chwile , w k tó ry ch  ustawały7 w a lk i  p a r ­
ty jne  i tw orzono  rz ą d  koalicyjny n a  sze ­
r o k ie j  podstaw ie . Np. w lis topadz ie  1925 
ro k u  socjaliści, n a ro d o w i dem okrac i ,  p ia- 
stowcy i chadecy  u tw orzyli rząd  p. A. 
S k rzyńsk iego , k tó ry  owocnie p racow ał n ad  
u zd ro w ien iem  budżetu . R ząd  5-ciu s t ro n ­
n ic tw  ob ją ł  w ładze  po  gab inec ie  p. G r a b ­
skiego, k tó ry  pos iada ł  b a rd zo  obszerne , 
n ie m a l  d y k ta to rsk ie  pełnom ocnic tw a, r z ą ­
dził d ługo  i n a d m ie rn e m i  p o d a tk a m i osła ­
bił k ra j  gospodarczo.

Ch. 0. a lewica.
T e ra z  rów n ież  sy tuacja  jes t  ba rdzo  

groźna. R ad a  N aczelna  Ch. D. ok re ś l i ła  ją 
w  d n iu  6 bm. n as tępu jąco :

„Stw ierdzając bankructw o rządów sana­
cji i katastrofalne położenie gospodarcze, 
oraz polityczne kraju. Rada N aczelna, po­
w odow ana głęboką troską o dobro państwa, 
w yraża zdanie, że  ty lk o  natychm iastow a  
likw idacja  istn iejącego  system u rządzenia, 
oarz bezzw łoczny pow rót do praw orządno­
śc i i porozumienia ze społeczeństw em  m ogą  
zapobiec grożącej państwu katastrofie44.

Z tych  sam ych p o b u d e k  zwalczają  „ sa ­
n a c ję 44, a w spó łdz ia ła ją  ze sobą  inne  s t ro n ­
n ic tw a  opozycyjne. Ż ad n e  in trygi „sanato- 
r ó w 44 n ie  zdołają  tem u  przeszkodzić .  Po- 
t rzeb n em  i s lusznem  było w sp ó łdz ia łan ie  
c h a d e k ó w  ze socjalis tam i w la tach  1920 
i 1925, p o trzeb n em  jes t  i dzisiaj.

Ś m icszncm  jest.  gdy  „ san ac ja44 gorszy j 
się, że ch ad ek  zas iada  ob o k  socjalisty . 
„ S an ac ja44 zapom ina , że k o n g re s  czy p o ­
chód n ie  je s t  ż adna  ce rem o n ją  re lig i jną ,  
w  k tó re j  is to tn ie  n ie  może być żadnych 
sztand a ró w  a n ty katolickich .

„S an ac ja44 s tw orzy ła  i u trzy m u je  socja­
listyczną „ F ra k c ję  R ew olucy jną44, a k o n ­
serw atyśc i z „C zasu44 jakoś  sie  tem nie  
gorszą. Co innego, gdy chodzi o opozycję!

Oświaticzenle b. pos. Popiela.
W  k o n g res ie  k ra k o w sk im  b ra ł  udzia ł 

b , poseł Pop ie l .  K tóryś d z ie n n ik  „ s a n a c y j­
n y 44 nap isa ł  z tego pow odu , że p o d c z a s  
p ro c e su  g e n . ż y m ie r s k ie g o  p. Popie l  uc iek ł 
d o  F ran c j i .  W obec  tego b. pos. Popie l 

(P r z y p o m in a  w „ R o b o tn ik u 44, że już IG-go 
^września 1927 r. złożył m a n d a t  poselski,  
b y  um ożliw ić  w ładzom  pociągniecie  go d o  
odpow iedzia lności za ew e n tu a ln e  p rz e w i­
n ie n ia . N ikt j e d n a k  z togo n ie  skorzysta ł .  
Z am ieszczając  to ośw iadczanie  o rgan  P P S . 
doda je  od s ieb ie :

„1) żc a ta k i na p. K a ro la  P o p ie la  były

ludnością poza naszem i s]upam.i ; granicznymi,

w ać g o  lekcew ażen iem  i p rzem ilczaniem  fa k ­
tó w  może nam  m niej m iłych . N ależy  p rzy w ią ­
zy w ać  w agę i cl o z jaw isk , jak ie  w y stęp u ją  
w p rocesach  sądow ych  przeciw  tero ry sto rn  
z U. G. W . i do u w ag , w yp o w ied z ian y ch  prze? 
tak ich  sp o ko jnych  i pow ażnych  przedstaw icie li, 
jak  pp. B ecyk iew icz  i N azaruk . W inniśm y ca- 
m i sob ie  s taw iać  to  zagadn ien ie  szczerze, ma- 
ją c  n a tu ra ln ie  na pam ięci, żo je s t  to  rów no­
cześnie zagadn ien ie  n a tu ry  d e lik a tn e j i m usi 
b y ć  tra k to w a n e  z pew na o strożnością .

L w ów , w lipcu  1930 r
KS. S. SZYDELSK I.

■ty"

Prokuratura zakazała policji
szBkaiwwania uczestników Kongresu Centrolewu

•W czoraj donosiliśm y o w y szu k iw an iu  przez 
po lic ję  po w siach  p o w ia tu  k ra k o w sk ie g o  i in­
n y ch  p ow ia tów  M ałopolsk i Z achodn ie j uczest­
ników  K ongresu Centrolew u i doprow adzeniu  
ich pod eskortą do K rakow a, gd z ie  w  g m achu  
p ow ia tow ej kom endy policji p ań stw o w ej od by­
w a ły  się  przesłuchania i sp isyw an o protokóły.

A k ceso rja  to w arzy szące  tym  rep resjom  po­
licy jn y m  b y ły  zdum iew ające . P o lic ja  w k ra c z a ­
ła  do dom ów  w  n o c y  (!), śc ią g a ła  chłopów  do  
K rak o w a , o p łaca jąc  im -wprawdzie p rze jazd  
z funduszów  sk a rb o w y ch , po p rzes łuchan iu  
je d n a k  p o zo staw ian o  ich w m ieście bez jed ze ­
n ia  i bez żadnych  środków  n a  p o w ró t do od­
leg łych  w w ielu w y p ad k ach  m iejscow ości. 
M ożna w y o b raz ić  sobie, jak ie  uczucia  budziły  
się u ludzi, z k tó ry m i w ten  sposób  p o stęp o ­
w ano  i to  w czasie in ten sy w n y ch  ro b ó t po l­
nych .

Mówi się dziś w  m ieście, że w szy stk ie  
te  w y p ad k i dz ia ły  się bez w ied zy  i w oli proku­
ratora krakow skiego, który nie upoważni! po­
licji do pode jm ow an ia  tak drastycznych środ­
ków . In c y d e n ty  te  by ły  jedynie, w yn ik iem  nad­
miernej gorliw ości organów  ■ po licy jnych , k tó re  
m ając  po lecen ie  p rze s łu ch an ia  uczestn ików  
K ongresu  na m iejscu icb zam ieszkania, p o łą­
czy ły  to  z Szykanam i tego  ro d za ju  ja k  śc ią ­
g an ie  ludzi w nocy z dom ów  i sp row adzan ie
ich do K rak o w a , by  ich później pozostaw ić  na 
b ru k u .

d o ść  zw yk łem , a le  w y s ta rc z a ją c o  bezczel­
ne m. oszczerstw em ;

2) żo p. K aro low i Popiołow i, ja k o  .jed­
nostce , w y rząd zo n o  s tra sz liw ą  k rzyw dę , 
k tó re j u sp raw ied liw ić  n iep o d o b n a44.

T a k ty k a  „ sanac ji"  je s t  ja sn a :  a ta k o w a ­
no p. P o p ie la ,  gdy  s ta ł  n a  czele NPR., m il­
czano, gdy  się n a  p e w ie n  czas z w idow ni 
politycznej u su n ą ł ,  te ra z  zaś znow u się 
p o w ta r z a - s t a r e  oszczerstw a, bo p. Pop ie l  
znow u działa . S.

Z chw ilą , g d y  fa k ty  te  do*zly do w iadom o­
ści P ro k u ra tu ry  w  K rak o w ie , p rzeprow adzone 
zo s ta ły  n a ty c h m ia s t, co z uznaniem  p o d k reś lić  
n a le ż y ,-d o c h o d z e n ia  i w ydano zarządzenia do 
policji, zakazujące dalszych  podobnych szykan. 
0  ile w ięc z d a rz y ły b y  się  jeszcze gdzieś w y­
p ad k i tego  ro d za ju , na leży  natychm iast zaw ia ­
dom ić o nich R ed ak c ję  naszego  P ism a.

W Makowie policja też przesłuchu!©
Od jed n eg o  z posłów  d o w iadu jem y  się, że 

w  pow iecie  m akow sk im  p o lic ja  zaczęła  śledz­
tw o  z pow odu K ongresu  C en tro lew u . P. s ta ro ­
s ta  B ien iarz  ro z sy ła  po w siach  n a  m o to cy k lach  
p o lic jan tó w , k tó rz y  zw ożą u czestn ik ó w  K on­
g resu  do  p rzes łu ch an ia . Sp isu je  się p ro to k o ły , 
z k tó ry c h  oczyw iście  „ sa n a c ja 44 p o ży tk u  mieć 
n ie  będzie, a ie  p rzesłuch iw an i tra c ą  czas. tak 
d rog i w okres ie  żniw ! W śród chłopów  panu je  
słu szne  rozgo ryczen ie  i w zburzen ie .

P rosim y w szystk ich  czyteln ików  o zaw ia­
dom ienie nas o  szykanach, których nie brak 
z pew nością także w7 innych pow iatach . R e­
dakcja „Głosu Narodu" ogłaszać będzie w sze l­
k ie  nadużycia i postara się, by og łosiły  je 
rów nież inne pisma.

PR Z E SŁ U C H IW A N IA  W  C H R ZA N O W SK IEM .

W  ciągu  w czo ra jszego  dn ia  n ad ch o d z iły  
dalsze w iadom ości o śc iągan iu  na  p rzesłuchy  
p o licy jn e  ch łopów , u czestn iczący ch  w K o n g re­
sie C en tro lew u . Zgłosili się m. i. w ieśn iacy  
z Bibie i W ieliczk i, k tó ry c h  pn p rzes łu ch an iu  
po licy jnem  pozostaw iono  bez środków ' n a  po ­
wrót, do dom u.

0  podohnrm  postępow aniu  policji donoszą  
z C hrzanow sk iego . W  c iąg u  niedzieli j ponie­
d z ia łku  pow iatow a k o m en d a  policji śc iąga ła  lu ­
dzi do  p rzesłuchan ia  na tem a t, czy  by li w K ra ­
kow ie. k to  c z y ta ł rezo lucję  i t . d. W  n iedzielę 
śc iąg n ię to  do K rak o w a  siedm iu  ludz i: trzech  
z K rzeszow ie, trzech  z J a w o rz n a  i jed n eg o  
z L ib iąża . ,W pon iedzia łek  pow tó rzy ło  się to  
sam o.

S podziew ać się na leży , że o b e c n ie ,. po za­
rząd zen iach  P ro k u ra tu r} 7, w szelkie tc  d ra s ty c z ­
ne m eto d y  u s ta n ą .

 ,0----------

Sprawa dynastji na Węgrzech.
Rząd nie chce zamachu stanu.

P rem je r w ęgierski, h r. B ethlcn w ygłosił w 
uh. n iedzielę w ie lką  m ow ę po lity czn ą , w De- 
breczynic, która,, podają, dz ienn ik i w iedeńsk ie . 
W  mowie, tej hr. B eth len  w y stąp ił przeciw ko 
pom ysłom  przyw rócen ia  imomarohji przez za ­

m ach  s tan u  i p rzec iw k o  pogłoskom , jak o b y  
obecnie zm ien iła  się s y tu a c ja  m iędzynarodow a.

—  Nic się n ic zm ieniło    m ów ił p rem jer
w ęgiersk i —  w k w estji m onareh ji na teren ie  
zagran icznym . M ocarstw a zajm ują, to  sam o 
stan o w isk o , co daw niej. S tw ierdzam , ż" ci, 
k tó rzy  chcieliby  rozw iązać  ..puczem " k w estję  
d y n asty czn ą , sp row adziliby  na k ra j w ielkie 
n iebezp ieczeństw o. P o zo sta ję  p rzy  sw ym  po­
glądzie , że sp raw a  tronu  m eże być rozw iązana 
ty lk o  przez  jed y n ie  do te g o  pow ołany  o rgan  
—  p a rlam en t w ęg iersk i. R ząd  zna sw oje obo­
w iązki i w y stąp i z c a łą  s iłą  ; rzee iw ko  tym , 
którzy.by s ię  w ażyli n a  .rowy zam ach. O strze­
gam , b y  n ik t n ie  m ógł się tłum aczyć, że dzia­
ła ł w nieśw iadom ości.

D rug i członek  rząd u  w ęg iersk iego , m ini­
s te r  sp raw  w ojskow ych  G óm bos udzielił w y­
w iadu. w k tó rym  zw róci! się p rzeciw ko k a n ­
d y d a tu rze  a rey k s . O ttona. Gd m b os je s t zw o­
lennik iem  w olnej e lekc ji i d la teg o , nie uznaje  
praw  sy n a  ces. K aro la  do  ko ro n y  św. S zczepa­
na . N aród  w ęg iersk i pow inien sob ie  sam  
w ybrać  k ró la , a le  czas n a  to - je sz c z e  —  zda­
niem  G om bdsa —  n ie  nadszed ł.

P rzeciw ko  pow rotow i a rcy k s . O ttona  ośw iad 
cza  s ię  G oinbos ta k ż e  d la teg o , że  je g o  zd a ­
niem , b y łb y  to ty lk o  p o czą tek . N iedługo trze- 
baby  czek ać  na p rzyw rócen ie  p anow an ia  
H absburgów  w  W iedniu  i w  ten  sposób zm ar­

tw y ch w sta łab y  p rzedw o jenna m cn a reh ja , co- 
p raw d a  pom niejszona. Z tak im  obrotem  rze­
czy nic -pogodz anoby się an i w N iem czech, 
k tó ro  chcą  „A usehlnissu". ani wc W łoszech, 
nic m ów iąc już o p a ń s tw a c h  M alej E n tc n ty .

G om bds w sk azy w ał tak że  na  s łabość  m ili­
ta rn ą  W ęgier. Od p o d p isan ia  tr a k ta tu  w 
T ria  non ma ją  one ty lko  35.000 żołnierzy , n a ­
tom ias t M ala E n te n ta  ma 5-10.000 ludzi pod 
bronią . N apad na k ra j b e z b rm n y . jak im , jego  
zdaniem , s ą  W ęg ry , b y łb y  d ro b n o s tk ą .

■ D alej w y stęp o w ał m in. Gbnihfts przeciw  
O ttonow i, ze w zględu  n a  jeg o  m łody  w iek. 
Ma dopiero  18 l a t  i n ie  posiada  życiow ego 
dośw iadczen ia . R ządziłaby  w je g o  im ieniu k a ­
ma,ryła. W ęg ry  zaś. m ów ił G om bos, po trzeb u ­
ją  silnej ręk i. jeśli m ają  zdobyć lepszą, p rzy ­
szłość.

Oprócz ty c h  w szystk ich  słusznych  pow o­
dów . k tó re  m inistrow ie w ęg ierscy  o tw arc ie  
w ym ieniają , d z ia ła  —  ja k  się zdaje  —  przy­
w iązanie  do sp raw ow anej w ładzy . Z now ym  
królem  przyszliby  zapew ne now i m inistrow ie, 
a do  tego  hr. B ethlon. rząd zący  już 9 la t  i je ­
go  ko ledzy  nie m ają  pow odu tę skn ic .

Krytyczny dzień dla rządu p. Tardieu
Z powodu jubileuszu szk oły  św ieckiej.

G atiinet pana  T a rd ie u  rozporządza, w e4 fran ­
cusk ie j Izbie D epu tow anych  w iększością  m niej 
w ięcej 320 głosów  przeciw  260. W iększość  ta  
odp ie ra  od k ilk u  m iesięcy  zw ycięsko  a ta k i so ­
c ja lis tów  i radykałów 7, k tó rz y  nie m ogą się po­
godzić  z fa k te m , że m oże is tn ieć  w e F ra n c ji 
rząd  un ieza leżn iony  od sk ra jn e j lew icy  i nie 
u w aża jący  w alk i z K ościołem  za sw ój nacze lny  
p u n k t p rog ram ow y . W o sta tn ich  dn iach  znow u 
sp ró b o w a ła  lew ica rząd  ten  obalić  i to  w bar­
dzo pom ysłow y  sposób.

W  r. 1931 p rzy p ad a  50-ta  roczn ica  w prow a­
dzen ia  w e F ra n c ji św ieck iej szk o ły  pow szech­
nej. Szkołę tę . k tó ra  s ta ła  się  w rzeczy w is to ­
ści szk o łą  a n ty k a to lic k ą , p rzep row adził przez 
Izby  ów czesny  p rem jer Ju le s  F e rry . p o lity k  
przekonań  u m iark o w an ie  lew icow ych. O tóż 
zg łoszony  zo s ta ł on eg d a j w Izbie przez ra d y ­
kałów  w niosek, b y  F ra n c ja  uczciła  tę  roczn icę 
urządzen iem  w r. 1931 w y s taw y  i obchodów  
urzędow ych . P o u ad to  m ia łby  być  z tym  ju b ile ­
uszem  złączony  obchód se tn e j roczn icy  urodzin  
1 'e rry ‘ego. m im o. że ta  o s ta tn ia  rocznica p rzy ­
pada dop iero  w r. 1932.

W niosek  ten groził p rem jerow i T ard ieu  roz­
biciem  p a rla m e n ta rn e j w iększości, w sk ład  k tó ­
rej obok p raw icow ej i k a to lick ie j „Unji demo- 
k ra ty c z n o -n a ro d o w e j"  wchodzą., tak że  g ru Py - e 
w icow e, o św iad cza jące  się za u trzym an iem  ..la­
ick ie j44 szko ły  paiisto row ej. Z teg o  też  pow odu 
prem jer. za leca jąc  g lo sow an ie  za kom prom iso ­
wym  w nioskiem  dep. T hom psona , uznającym  
po trzebę  uczczenia szk o ły  „św ieck iej i n e u tra l­
n e j44. nie p o s taw ił k w es tji zau fan ia , to  zn. nie 
uzależn ił losów  sw ego rząd u  od tego  czy  in n e­
go w yn iku  g losow an ia . W niosek  T hom psona 
w praw dzie  u p ad ł 279 g łosam i p raw icy  i cen ­
trum  przeciw  281. a le  i lew icow a o p o zy c ja  roz­
biła się w g lo sow an iu , gdyż  socja liśc i w y stęp o ­
w ali przeciw  łączen iu  jub ileuszu  szko ły  z ju b i­
leuszem  F ę rry łeg o , k tó ry  za sw ych  rządów  zdo ­
b y ł d la  F ra n c ji T un is i In d o ch in y  i s ta ł 
przez to  d la  so c ja lis tó w  sym bolem  nu -n aw i* - 
nego  „ im p erja lizm u 11 ko lo n js łn eg o .

O sta teczn ie  Izb a  D ep u to w an y ch  u c lm a f lb
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450 g łosam i p rzeciw  143 -obchód jubileuszu  
szk o ły  św ieck ie j, a le  lew ica  nie o k azu je  z tego  
pow odu  w ie lk iego  zadow olen ia , g d y ż  rząd  nie 
zo s ta ł ob a lo n y  i u ja w n iła  się w  spraw ie  kolo- 
n ja ln e j z a sad n icza  różn ica  zdań  m iędzy ra d y ­
ka łam i i so c ja lis tam i. Obie te  p arfje  łączy  
g łów nie n ienaw iść  do k a to licy zm u .

J l iB gicmiflcfi {ftacmUet 
Zagrabione archiwa wracają.

D o W arszaw y  n ad szed ł z .Moskwy drugi 
transport arcbiwaljów, w yw iezionych podczas 
w ielk iej wojtry w  głąb Rosji i rew indykow a­
nych na podstaw ie artykułu XI traktatu ryskie
go. T ra n sp o r t tein obejm uje a k ta  b. Izb sk a r ­
bow ych łom żyńsk ie j i p łock ie j i różne kato- 
goirje ak tó w  b. p ow ia tów  brzesk iego , w olko- 
wysikiego. b ia lsk iego , b ia łostock iego , kobryń- 
sk iego , prużańskieg.'). S łonim skiego, so ko lsk ie ­
go  i girodz-ień.-kie-go z tery ti-rjum  b. gubeu iji 
g rodzieńsk ie j.

0 ochronę Puszczy Jodłowej.
W  Pol. Tow. K ra joznaw czem  w  W a r ­

szaw ie  odby ło  sio z e b ran ie  pośw ięcone 
o p iew an e j  p rz e z  Ż erom skiego , w span ia le j  
Puszczy Jod łow ej w Górach Ś w ię tok rzy ­
sk ic h . '  Dwóch re fe re n tó w  przedstaw iło  
n iebezp ieczny  s tan  Puszczy Jodłow ej,  k tó ­
r e j  p rzy  in tensyw nej eksp loa tac ji  k a m ie ­
n ia  z G ór Ś w ię tokrzysk ich  grozi zagłada. 
U chw alono  m em o rja l  w  sp raw ie  ochrony 
Puszczy. W ręczy  go p. P rezy d en to w i R ze­
czypospolite j  o sobna  delegacja.

Sinnobójstwo ofiary totalizatora.
■ IV W arszaw ie  ta rg n ą ł sic na życic, student 

W yższej Szkoły  Handlowej, 24-ietni St. Jan­
kow ski. Przód sam obójstw em  den a t zabaw iał 
się w  m ieszkan iu  w raz z dw om a ko legam i. 
N ag le  zaw ołał: —  Ż egnajcie ko ledzy  —  i nim 
jeg o  tow arzysze  z o r jc n t.w a li się w sy tuac ji. 
Jankow ski dobył rewolweru i strzelił sobie 
w piersi.

W  od lu z  p rzypuszczeń  kolegów  i w łaści­
cielk i m ieszkan ia , pow odom  ta rgn ięc ia  się na 
ży c ie  była rozpacz z pow odu zg ran ia  się na 
wYŚcigach. Przw denacie znaleziono 8 bdefóy,«' to
przegranych.

Samobójstwo pod Druskiennikami.
..K urjer W ileń sk i’1 donosi, że <*negdai na 

sz lak u  ko lejow ym  M a rc in k au ee— D ruskienik: 
rzucił się pod p o c iąg  osobow y, w celach sam o­
bójczych . n ie jak i Michał N urko . ‘kurucjir-z z 
D rusk ien ik . K ola .pociągu odcięły mu g łow ę 
i p rzy g n io tły  k la tk ę  p ie rsiow ą. Śm ierć n a s tą ­
p iła  n a ty ch m ias t. Pow odem  rozpaczliw ego k ro ­
ku  b y ła  miemłocząlna choroba,

KONGRES MUZYCZ.NO-UTIRGIC7.NY.
M iesięcznik ..M uzyka K ościelna . Organ 

Z w iązku C hórów  K ościelnych i O rganistów  
w ychodzący  w  P oznan iu , donosi, że drugi pol­
sk i K ongres muzyczn.O-lśtnirgiezniy odbędzie
się  w K atow icach  w listopadz ie  h. r.

6  TYSIĘCY DZIECI POLSKICH Z OBCZYZNY  
NA KOLON.IACH W KRAJU.

Z w iązek Obroiny K resów  Z achodnich  sp ro ­
w ad z ił już w roku  bieżącym  oko.o 6.000 dzieci 
z zagranicy i z kresów  na kolon.:- U tnie w kra­
ju. D zieci te  p o ch o d zą  z N iem iec. P rus W scho­
dnich . Ś ląska O polskiego i G órnego. W iednia  i 
K oszyc. W  najb liższych dn iach  spodziew any 
je s t  p rzy jazd  k ilku  da lszych  p a rty j dzieci pol­
sk ich  z obczyzny.

ŻYTO O WYSOKOŚCI 225 CM.
Prasa stołeczna pndała , żc w K artuzach , 

w posiad ło śc i g o sp o d a rza  C h istow sk irgo  udało 
się dosk o n a le  ży to . k tó reg o  źdźbła dochodzą 
do 225 cm.

Fale pożarów w krafii.
N a te ren ie  m. L w o w a (w  Biłochow szezy)- się p rzed o s taw ać  na klatkę, schodow ą, z mie- 

obok la su  p o w sta ł pożar od iskry p rzejeżdżają-1 szkan ia , po łożonego  n ad  p racow n ią  cy n k o g ra - 
cego  parowozu. P o czą tk o w o  zaję ła  się s u c h a 1 ficzną rozleg ły  się w o łan ia  o porpoc. Jed en  ze 
tra w a  na  łące  i to rze  ko lejow ym , poczem  ogień  s tra ż a k ó w  rzucił się na ra tu n e k  i po d rab in ie  
ro zsze rza jąc  się, ob ją ł m łode sad zo n k i siowne ( d o s ta ł się oknem  I p. do m ieszkan ia , sk ąd  wy- 
na p rzy leg łe j k u ltu rz e  leśnej. A k c ja  ra tu n k o w a  , n ió s ł 1-m iesiączne dziecko  u rzęd n ik a  kolejow e-
b y łą  bard zo  u tru d n io n a , b ra ły  w n iej u d z ia ł 
p rócz m iejsk iej s t ra ż y  ogniow ej, służba k o le jo ­
w a i p lu ton  policji lw ow sk ie j. O gółem uległo  
spa len iu  2.000 sad zo n ek . S tra ty  nie są jeszcze j 
obliczone. i I

go M iehniew icza. poczem  u ra to w a ł n iańkę  i te ­
ściow ą M ichnicw icza. .D zięk i energ icznej ak c ji 
s tra ż y  pożarnej, pożar zo sta ł w n ied ług im  cza­
sie u gaszony .

Z B ielska donoszą, żc pożar w ybuchł w ku]
U biegłej nocy wc wsi B rodnia pod Laskiem j  tu rze  leśnej w Ligocie, niszcząc na p rzes trzen i 

w ybuchł pożar, który straw ił doszczętnie 5 go- -100 m. kw . d rzew a  ló - le t n iego  lasu . Za a larm  o- 
spodarstw . P rzy czy n a  pożaru  na razie  nie u s ta -  ’ 
łona. S tra ty  s ięgają  k ilkudziesięc iu  ty s ięcy  zł.

W  dniu 7 b. m. w  W ilnie, w  dom u p rzy  ul.
Z am kow ej nr. 4. na leżącym  do ks. b isk u p a  Mi- 
ehalkicw icza w pracow ni c rn k o g ra tic z n e j R a ­
kow skiego . w ybuchł g ro źn y  pożar. P łom ien ie

w aua s tra ż  pożarna  z D ziedzic i C hybia przy 
pom ocy ro bo tn ików  leśnych , ogień z lokalizo ­
w ała  po 2-godzin.ncj ak c ji. W  to k u  dochodzenia  
u s ta lono , że pożar po w sta ł w sk u tek  isk ry  
z p rze jeżd ża jąceg o  pociągu.

W K oszęcinie pow iatu  lublinieckie.eo «plO-
m om en ta ln ie  oga rn ę ły  ca ły  lokal, niszcząc ccuj nęlo oko ło  2.5 ha ->5-1 et n iego lasu  i około  2 ba 
nc n p a ra fy  i u rządzen ia . S tra ty  ogółem  w yno- 1-8-łetniego d rzew o stan u , będącego  w łasnością 
sza  około 30.C00 zł. W  chw ili gd y  ogień począł k sięcia  H ohenloe.

PARA MAŁŻEŃSKA HANDLOW AŁA  
ŻYWYM TOWAREM.

W  St.,, ogardzic  a resz tow ano  paro m ałżeń­
ską . n iejak ich  Z aw ierow skicłi. pod zarzutom  
hand lu  "żywym tow arom . Z aw ierow sey  w yw o­
zili m łode dziew częta polskie do G dańska , gdzie 
sp rzedaw ali je  n iem ieckim  agen tom . O sta tn ią  
ich ofiarą by ła  16-letnia uezenica z. T czew a, 
nazw iskiem  P on ia tow ska . Z b rodn ia rzy  osadzo­
na za k ra tk am i.

ZAMOŻNY ŻEB R A K .

IV Sowi on cu spadł z w ysokości 2-go piętra 
SS-letni B erek Judk icw icz . '■ ponosząc, śm ierć 
na -miejscu. J a k  w ykazało  śledztw o  Ju d k ic ­
wicz tru d n ił s 'ę  1 żebran iną . Żc jed n ak  ten 
..lach11 iprzyno-sił mu spore dochody , dow odzi 
fak t. że w zakam arka  cli jeg o  s ta re g o  'lia ia t ,:  
znaleziono  300 dolarów  j 2 ty siące  zł. w go­
tów ce.

F is sk i longresu kowjnistów.
XV dniu G ł). ni. odbyć ą ir  m iał w K atow i­

cach K ongres FPS.-T.ew icy. na k tó ry  przyby ło  
c-koły 300 osób. w f an k ilka w ybitn iejszych  
kom unistów  z terenu  G órnego  Ś ląska oraz obaj 
pogłowie kom unistyczn i na Sejm Ś ląsk i, W ie­
czorek i Koni.i.mler.

Z astępca ■' m iejscow ego ko m en d an ta  policji 
rozw iązał kongres w chw ili, gdy- p rzystępow a­
no do w yboru kom itetu . Jednocześn ie  w kro  
ezyla na sa lę  policja i w y leg itym ow ała  ucze­
stn ików  zebrania, z k tó ry ch  45 doprow adzono 
do urzędu ś!n iczego . Po przesłuchaniu  p rzy ­
trzym ano  w porozum ieniu z p roku ra to rom  5-ehi 
kom unistów , k tó rzy  zo -tan ą  oddan i -pod sad . 
pod zarzu tem  ueraw ninin  organ izacy jnej i ag i­
ta cy jn e j działalności kfim m ilstycznej.

i W ojew ództw o .
Do pow iadom ienia sąsiadów  D yrekc ja , po 

m yśli odnośnych  przep isów , nie je s t zobow ią­
zaną, (

31 Nic je s t zgodne /. p raw dą , jak o b y  P. .Wi­
ceprezes p rzy jm ując , że w ysłan ie  ak tó w , to  już 
po zy ty w n e  za ła tw ien ie  sp raw y , w y d a ł ponow ­
nie n ak az  p row adzen ia  da lszych  ro b ó t, p raw dą 
n a to m ia s t je s t. żc P . 1 W iceprezes z polecenia 
M in iste rstw a  K om unikacji w strzy m ał te le g ra ­
ficznie budow ę dn ia  27 Y b. r„  że zakaz  fen 
D y rek c ja  cofnęła po te lcfon iczncm  porozum ie­
niu się z M inisterstw em .

R ek u rs  p. C hraineow ej zo sta ł przez Mini­
s te rs tw o  K o m un ikac ji nic uw zględniom -.

D yrektor Kolei P aństw ow ych.

Przy zam aw ian iu  pojedynczych 
egzem p larzy  „G łosu Narodu“

n ależy  rów nocześn ie  n ad esłać
25 srr. za każdy n u m er dzie?’

m ka i onłatę. pocztow ą 10 gr 

od egzem plarza.

w ysokości i m ają przytem  d o ­
sk o n a le  rozw in ię te  k łosy .

ODEBRANIE DEBITU POCZTOWEGO 
ZAGRANICZNYM CZASOPISMOM.

Min. sp raw  w ew n. odebrało deb it pocztow y  
4-om czasopism om , w ychodzącym  w języku 
ro sy jsk im  w  M oskwie: ..Inżoniernyj tru d ’1.
„ R ab is’1, „K ino  i ży źń “ . oraz „Kra-snyj d ierew o 
obdiełioczniik11; trzem  pism om , w ychodzącym  w 
języ k u  ro sy jsk im  w L en ing radz ie : . .ś n a r ta k 11. 
„K ooipieratiw nyj B iu le ty n 11, oraz „S trJ »cHot“ ; 
czasopism u „D enn ik  R ow nost L udu11, w y d aw a­
nem u  w C hicago  w  języku  czeskim : czaso ­
pism u ..Kom una.r M ogik>w szczyzny“ . w y d aw a­
nemu w  M chylow ie wr języku  b ia ło rusk im , cza­
sopism u „lY ojaw nyczy j B rz w irn y k '. z y d a w a -  
nem u  w  C harkow ie  w języku  ruskim  i czaso­
pism u „G los m łodzieży’1, w ydaw anem u w C har 
kow ie w  języku  polskim .

ŚW IATOW A KO NFEREN CJA  SJONIST.
W  dniu 13-go i 14-go b. m. odbędzie się we 

L w ow ie  św ia to w a  k o n fe ren c ja  s.jonistyczna. 
Celem po in fo rm ow an ia  opinji pub licznej o za­
dan iach  i celach  k o n feren c ji, k o m ite t o rgani- 
z.aeyjny zw ołał na dzień 7 lipca b. r. k o n fe ren ­
cję p ra so w ą ' w k tó re j w zięli udzia ł p rz e d s ta ­
w iciele całe j p ra s y  lw ow skiej.

Niesamowite wpiywy p. Ober ander 
w Z?konanem.

Sprostow anie urzędowe D yrekcji Kolei.

W  zw iązku  z a rty k u łe m , zam ieszczonym  
w n rze  z 5 uli. rn. p. t.: ..N iesam ow ite  w p ływ y  
p. O berb inder w Z ak o p an em 11, n a d sy ła  nam  
O kręgow a D y rek c ja  K olei P ań stw , w K rakow ie  
n a s tęp u jące  sp ro stow an ie :

1) N ie je s t  zgodne z p raw d ą , że w y d z ie r­
żaw iono F irm ie  OberUindor sk raw ek  te renu  ko­
le jow ego  tu ż  p rzy  to rach  dw orca tow arow ego , 
p raw dą n a to m ia s t je s t. że F irm ie  te j w y d zie r­
żaw iono kaw a łek  s z k a rp y  w odleg łości 9 ni. od 
bocznego  to ru  ład u n k o w eg o , co w niczem  nic 
w p ły w a ani w p łynąć  nie może na c iasno tę  
s tac ji.

2) N iezgodne je s t ze stanem  fak ty czn y m , że 
firm a Ó berłander u zy sk a ła  konsens na budow ę 
w brew  "sprzeciw om  gm iny , u zd ro w isk a  i są s ia ­
dów . a dalej n aw e t w brew  zarządzen iom  S ta ­
ro s tw a  n o w o ta rsk ieg o  i w brew  woli M in ister­
s tw a  K om un ikacji, p raw d ą  n a to m ia s t je s t. że 
p rzy  dochodzen iu  kom isyjnoni w dn iu  31. VIII 
1929 r. w łaśnie delegaci S ta ro s tw a  p o w ia to w e­
go  w N ow ym  T a rg u  uznali z a rz u ty  i sp rzeciw y
s ą s ia d ó w . ja k o  n ierzeczow e, a  d e leg a t gm iny  czas upaństw a wiania- kopalń  w Q ueensbu:d , 
n ie sprzeciw ił się zam ierzonej budow ie, n as tęp - w zięli łap ó w k ę  w w ysokości 40 ty s . fun tów  
nic p. B u rm istrz  U rzędu  m iejsk iego  w Za ko  pa- szteriin.gów .
nem  ośw iadczy ł p isem nie na  sk u te k  tu t . zapy- . . .  . ... , ,  ,  , . . .  , . .
tan ia , że  nie podnosi za rzu tó w  przeciw  budo- SITipiT UUSSGlClOrfsKl O uW O łlijS )
w ie i że zgadza  sin na w ydan ie  k onsensu . J a k  1 Zp Z łia n iS ,
we w szystk ich  innych , ta k  i w danym  w ypad- J a k  podają  w ładze  śledcze  w D u.^eldorfh  . 
ku . D y rek c ja , w m yśl obow iązu jących  przepi- . wampir11 Piotr Kuerten odw oiat część, n a s tę p -1 
sów , w y d a la  na pod staw ie  d o d a tn ieg o  zaopi- nie zaś w szystk ie  sw e zeznania, w obec czego j 
n jow an ia  p ro jek tu  przez W ojew ództw o  w imię- dochodzenie przeciw riem u utknęło. K u en en  
niu i z upow ażn ien ia  M inisterstw a K o m un ikac ji zaprzecza w szelkim  przyp isyw anym  jem u zbj-->- 
konseus na  budow ę, tern bardzie j, że- w odle- dniom , d o  k tó ry ch  Yę poprzednio  p rzyznał i 
g łości 4 ni. od tegoż bud y n k u  zn a jd u je  się na tw ierdzi. '// n iem a z niem i nic w spó lneco . św ą  
g runc ie  p ry w a tn y m  podoim y m ag azy n , p rzy ty - poprzedn ią  go tow ość  do zeznaw an ia  i obciąża- 
k a ją c y  bezpośredn io  do g ra n ic y  ko le jow ej. nia się tłum aczy  ch ęc ią  zaim ponow ania św ia t”

O w y dan iu  konsensu  zaw iadom iła  D y re k c ja  R elac je  w prasie o je g o  zbrodniach  sp raw iały  
M in isterstw o K om un ikac ji, pod leg łe  je j U rzędy mu n iesłychaną przyjem ność.

. S  f m .

Odpoczynek Ojca św.
IV ko łach  w aty k ań sk ich  rozeszła się po­

g ło sk a . że Ojciec, św. sk o rz y s ta  w tym roku 
z k ró tk ieg o  w ypoczynku, k tó ry  spędzi p raw d o ­
podobnie w sw ej w illi w  Ca.stcl Ga.ndolfo.

O statn i rok  by ł d la  Papieża n iezw ykle p ra ­
cow itym  i w yczerpującym  w zw iąaku z uro­
czystościam i jubileuszow em i i z m asow em i 
przy jęciam i ipic-Igrzymek. p rzybyw ających  bez 
-przerwy do  W iecznego M iasta.

Czas. w k tó rym  Ojciec św . k o rzy s tać  bę­
dzie z w ypoczynku, jeszcze  nie je s t określony. 
Praw dopodoibnie w ypadn ie  on na okres n a j­
w iększych upałów , k tó re  dają  się n a jb a rd z ie j 
od-c-zuć w R zym ie w lipcu i sierpniu.

- t i

Tragiczne loty balonów w Nadrenii.
W  N adrcn ji od-był się w tych  dniach w iu k i 

lo t 57-rn;u aerop lanów  i licznych  balonów  ku 
uczczeniu zakończen ia  okupacji. L o t ten la- 
kończy ł się trag iczn ie . B a-ony. d o staw szy  się 
na pew nej w ysokości m iędzy gw ałtow ne  w ia­
try . m usia ły  czcm prędzej zrzucić  p raw ie cały 
sw ój b a la s t. Balon .K o e ln 1* sp ad ł nad  n s ią  
Poił. in n y  zaś nad  m iejscow ością E nsen . przy- 
czem rann i zosta li w szyscy  piloci. Na Innem 
m iejscu sp a d ł trzec i balon n iezn an e j nazw y. 
Balon ..K oeln1’. 1 k tó ry  sp ad ł na d w u p ie tr-o w  
d-oni, przeb ij dach i oba p ię tra , ląd u jąc  w s ta j­
ni d la  świń.

Australijscy ministrowie łapownikami.
A ngielska kom isja  an k ie tow a stw ierdziła , 

że dw óch b. p rezyden tów  rady  m in is trów  
w A ustra lji. k tó rz y  należeli do  p a rtji ro b o tn i­
czej, o k aza ło  się w innym i k o ru p c ji, gdyż  pod-

W  c ie p łą  n o c  l ip c o w ą , p r z y  o tw a r -  
ly c h  o k n a c h ,  a lb o  je s z c z e  le p i e j  n a  w e r a n ­
d z ie  w ill i  ( n a j l e p i e j  w ła s n e j )  w ś ró d  u w i ja ­
ją c y c h  s ię  m a le ń k ic h  l a t a r c n c k - r o b a c z k ó w  
ś w ię to ja ń s k i c h  —  z o ló w c c z k ie m  w  r ę k u  
o d e r w i jm y  s ię  od  c z a ró w  n o c y  —  i w y p is z ­
m y  s o b ie  s z e r e g  c y f e r e k  o c z e k u ją c y c h  n a s  
w y d a tk ó w  w rz e ś n io w y c h .

R o b im y  to  w  l ip c u ,  b o  m am y p r z e d  
s o b ą  je s z c z e  d w a  m ie s ią c e ,  b ę d z ie m y  w ię c  
m o g li je s z c z e  co ś  o d ło ż y ć , z a o sz c z ę d z ić , 
a b y  s p r o s ta ć  w y d a tk o m  w rz e ś n ia .

W p is y  s z k o ln e ,  m u n d u r k i ,  k s ią ż k i ,  r o z ­
p o c z ę c ie  s e z o n u . . .  J e s t  o c z e m  m y ś le ć  ju ż  
t e r a z . . .  C óż w ię c  m a m y  p o c z ą ć , j a k  s ię  
p rz y g o to w a ć  n a  w r z e s i e ń ?

J e d n o  s ło w o  je s t  n a k a z e m  te j  c h w il i :  
o s z c z ę d z a ć !  S ta r a ć  s i ę  z a r o b ić  w ię c e j  
i o s z c z ę d z a ć , lo  z n a c z y  j a k  n a jw ię c e j  z ło ­
żyć  n a  k s i ą ż k ę  o s z c z ę d n o ś c io w ą  P . K . O.

Z p o c z ą tk ie m  w r z e ś n i a  te  o s z c z ę d z o n e  
f u n d u s z e ,  j a k ż e  u ła tw ia  n a m  b ie ż ą c e  k ło ­
p o ty , ile  t r o s k i  z d e jm ą  n a m  z s e r c a !

S łu s z n ie  j e s t  w ie c  p o m y ś le ć  w  l ip c u  —  
o w r z e ś n iu .  L u b icz .

Przedziały dla żujących gumę.
Żucie gum y je s t p rzyzw yczajen iem  og-eui- 

nie rozpow szechni o-nom w śród ludu a m ery k ań ­
skiego. Nie w szystk im  jed n ak , w idok tak ieg o  
..p rzeżuw acza '1, w y jm u jącego  co pew ien czas 
ośiizgła m asę z u st. sp raw ia p rzy jem ność

T o też  na  sk u tek  sk a rg  publiczności jadą 
eej ko lejam i, zap row adzono  w Ameryce - pe- 
ejalne p rzedzia ły  ko lejow e dla żu jących  gum ę. 
W innych  p rzedziałach  spożyw anie  teg o  ..?nia- 
k o ly k u 11 je s t  w zbronione.

„SOKOLI11 POLSCY WYSZLI CAŁO 
Z KATASTRO FY OKRĘTOW EJ.

WT zw iązku z k a ta s tro fą  na A d rja ty k u  o k rę ­
tu  .JK arageorges’1. k tó ry  w iózł g ru p ę  soko łów  
czechosłow ack ich  i polskich , k ilku  P o laków  n a ­
desła ło  do W asza  wy depeszę, że członkow ie 
..S oko ła1’ po lsk iego  w yszli ca ło  i po w raca ją  
szczęśliw ie do  ojczyzny. Podczas k a ta s tro fy  
zab itych  zo sta ło  5 osób u 17 ciężko ranny.-li.

ZW YCIĘZCA NIAG ARY ZGINĄŁ W BECZCE  
BEZ POW IETRZA.

XV dolnym  bingu rzeki N iagary  znaleziono 
w ielką b la szan ą  beczkę, w yłożoną m ateracam i, 
a  w niej zw łoki pew nego A m ery k an in a , k tó ry  
przed dw om a dniam i pod ją ł próbę ' p rzebycia 
w odospadu N iagary . P róba  udała  się. jed n ak  
odw ażny  podróżnik  udusił się w beczce, gdy  z 
zab ra ł ze sobą zapas tlenu  ty lk o  na  trzy  go­
dziny.

• NA KAŻDYM ZAKRĘCIE APTECZKA.

R ada prow incji rzym sk ie j. w o t“c  p o w ta rza ­
jących  sie często  w y padków  sam ochodow ych 
n a-szosai-h podm iejsk ich , postanow iła  zaopa­
trz y ć  dom ki stróżów  drogow ych  w kaset-ki po­
g o to w ia  ra tu n k o w eg o , zaw iera jące  w szy stk ie  
przedm io ty , n iezbędne dla udz ie len ia  pierw szej 
pomo-cv. Od dnia I-g o  lipca  60 k a se tek  roz­
mieszczono na d rogach  do Anzio. do  F ra -ca ti . 
Fitim żcino. Rra-cia.no. C ivit-aveechia. Fuiggi, 
Net-tuno. P a le s tr in y  i innych.

OLBRZYMI CZOŁG AM ERYKAŃSKI. {

' Na rachunek  rządu a m e ry k ań sk ieg o  znaj­
duje  się ohecn 'e  w budow ie olbrzymi czołg , 
który- będzie się m ógł poruszać na wodzie  
z szybkością 16.5 kim. rta godzinę, na ni ró-
w nvm  te ren ie  z szybkością, 24.75 kim ., a  na. 
te ren ie  rów nym  do 115 klin . na godzinę. T a 
ruchom a fo rteca  ma być  zabezp ieczona zaró­
wno przed a ta k a m i bom b jak  i gazów  i be Iza1 
m ogła p rze tran sp o rto w y w n ć  ciężą,ry do 12 ton. 
K os7,ta  budowy- w ynoszą około  350 ty s ięcy  
z ło tych . i

D o  n a js ta r s z e g o  s k ła d u  f o r f p o ia n ó w  firm y

W ł a d y s ł a w

K r a k ó w ,  Rysiek głów ny L. 34.
n a d e s z ły  n o w e  t r a n s n o r t y  f o r t e p ia n ó w  
i  p ia n in  f irm  k r a j o w y c h  i z a g r a n ic z n y c h  
k tó r e  m o ż n a  n a b y ć  p o  c e n a c h  b a r d z o  
n r z y s t ę p n y c h  i P a  d o g o d n e  s p ła ty .  F ir m a  
p o le c a  P . T.  P u b l ic z n o ś c i  o g lą d a n ie  w y ­
s t a w o w y c h  s a l  b e z  p r z y m u s u  k u p n a .

Przy zm ian ie  adresu  prosimy 
PT. P renum erato rów  o łaskawe 
podanie daw nego adresu .
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Rzeczywisty stan, zdrowia Papieża.
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Powrót do kraju W. Gąsiorowskiego.
W itam y  zasłużonego p a tr jo tę .

W  uh. n iedzie lę  p rz y b y ł do P o lsk i w raz 
z  -w ycieczką S okołów  po L k ich  z A m eryki, zna­
n y  p isarz, W ac ław  G ąsło row sk i, po 30 la ta c h  
p o b y tu  w  A m eryce . O becnie ma zaaniar n a  s ta ­
łe  osiąść w  Polsce.

W a c ła w  G ąsio row sk i jest., j a k  w iadom o, 
autorem , ca łego  szereg u  p o p u larn y ch  opow ie­
śc i h is to ry czn y c h  („H u rag an -’, „P an i W a l- or­
s k a "  i  ,t. p.), tr a k tu ją c y c h  zw łaszcza  o d a ­
w n y ch  bo jach  P o lak ó w . To t r ż je g o  -postać 
n ab ie ra  n a  tern tle, w y ją tk o w y ch  zasług . Jo g o  
o p o w iad an ia  d !a  młodzieży.*, pisano p ro s ty m , 
p rz y s tę p n y m  sty lom , sp e łn ia ją  doniosłą m isję 
patrjotyczno-w y chow a wcz ą. N a leży  do d ać , że 
Gąsiorowski je s t  tw órcą p ierw szych  ochotn i- 
v2ych  oddziałów- polsk ich  n e  Francji z  chw ilą  
w ybuchu w ojny św ia to w ej i ja k o  ta k i  rzucił 
fu n d am en ta  pod stw orzen ie  a rm ji b łęk itn e j 
gen . H alle ra  w e F ran c ji. W  r. 1921 u d a ł się Ga- 
s io ro w sk i-d o  S tan ó w  Z jednoczonych , gdz ie  pra  
eow ał ja k o  T edak to r pism polsk ich  i k ie ro w n ik  
tam te jsze j uczeln i.

G ąsio row sk i m a  obecn ie  59 la t .  a  od 30-go 
roku ży c ia  p rzeb y w a ł na obczyźnie.

Z. Wasilewski o Maryli Wolskiej.
P ięk n e  w spom nien ie  n ied aw n o  zgasłej po­

etce, ś. p. Maryli Wolskiej pośw ięca  w o s ta t­
n ie j „M yśli N arodow ej*1, Z ygm un t W asilew ski.

Z e w spom nien ia  te g o  d o w iadu jem y  się, iż 
p ło m ien n a  p a tr jo tk a  i o b y w ate lk a  w ielkich  
cnót i  k u ltu ry  du ch a , chowała- od k ilku  la t 
w  sercu  g łębok i bó l p a tr jo ty c z n y . J e j  najstar­
szy  syn , Lucjan poległ śm iercią  m ęczeńską , roz 

's t r z e la n y  p rzez  h a jd am ak ó w  ru sk ich  w  r. 1919 
pod Złoczow em . U m iera jąc , polecił, a b y  pow ie­
dziano rodzicom że  umiera za P olskę. Serce 
m atki (krzepiło s ię  m yślą , że śm ierć syn a  po- 

: trz e h n a  b y ła  P o lsce . W idz ia ła  jed n ak , że ta  
PólSka, j a k  m ów i W asilew sk i, ..rep rezen tow a- 

j na w  dzisiejszym  xządzio“ , nic docen ia  o fiary  
jej syna. T o te ż  po przeczytaniu w  dzienaL  
kach  w iadom ości o  haniebnej ugodzie, jaka mia 
ła  być zaw arta przez rząd polsk i z Ukraińca­
mi, będącym i przecież narzędziam i p o li ty k i nie­
m ieckiej __ rozipaez w strzą sn ę ła  je j schoro­
w anym  organizmem. U m arła  w  niedługo po 
iem .

O jej artyzm ie m ówi W asilew sk i: „Pisała  
niew iele, a le  zaw sze  w ytw ornie i  'Odpowie­
dzialnie. D oskonałe zespolenie dobrego smaku, 
■będącego owocem  w ysok iej kultury artystycz­
nej, z rasow cścią  poetyck ą, k tó ra  k a ż d ą  m yśl 
zmiusi, ażeby okupiła się p la s ty c e  konkretnym  

■obrazem, a  każde uczucie p o d d a  rygorow i m y- 
'óli. Zasadniczą p o trzeb ą  p o e ty c k ą  M aryli W ol­
sk iej, było  p iękno daw nosci. Z lew ało  się ono 

tm pięknem  przyrody, która też  je s t  dawnością. 
-zaw sze na  mowo przeżyw aną’1.

W izja  śm ierci oddaw na kołysała  się w jej
clBieiBzaiołr.

-O tom  prawdą struta i oślepła jaw a,
.Otom  jak  żródto leóne kam ieniem  zmącona.
Ż ycia  sąd m nie zapozw ał i  dosięg ło  prawo:

.■Na nie o p ó r i w łasna  w łasnych  sp raw
[ob rona!"

„■Wierzę w  B oga I Lwów" —  oto  je j osta- 
ihnie zw ierzenie w ed łu g  jed n eg o  z  dzienników  
'tw ow skiełi.

„Polacy są rasę pełną wdzięku"
tw ierdzi znakom ity pisarz, G alsw orthy.

g ło só w  P en c lu b is tó w  o P olsce  w y ró żn ia  
elę dodatn io  a r ty k u ł J .  G a lsw o rth y eg o  na la ­
m ach lon d yń sk iego  „O bserw era". Z nakom ity  
'p is a rz  —  m ożna pow iedzieć —  najznakom itszy  
(pisarz z  naszych n ied aw n y ch  gości —  w spom i­
n a  z  zach w y tem  o  w izycie  w P olsce. K raków  
n azyw a cudow nym  starym  grodem , który bar­
dziej od W arszaw y spraw ia w rażenie kolebki 
kultury, równej najstarszym  w  Europie. „P ola­
c y  są  rasą, pełną w dzięku —  pisze G alsw orthy . 
—  'W idziałem  procesje  re lig ijn e  n a  u licach  

rW arszaw y, w idzia łem  m asze ru jący ch  żo łn ierzy ; 
n igd y  d o ty ch cz as  n ie  w y w a rł n a  m nie tak i-.go  
w rażenia ry tm  m arszu  żo łn ierzy  czy  też  osób 
cy w iln y ch ; cechow ała  g o  pew na n a tu ra ln a  rek- 
k ość  i n iew y m u szo n a  d o sk o n a ło ść . T o  sam o  

•w rażen ie  m iałem , p a trz ą c  n a  w łościan  i na 
f dziew częta  w ie jsk ie" .

K o ń czy  zaś G alsw orthy  sw ój sy m p a ty czn y  
artykuł pięknem  zdaniem: „Cud zm artw ych­
w stania P olsk i jest najw spanialszym  cudem  
naszego  wieku".

G orzej się rzecz ma z pog lądam i po lityez- 
n-emi G alsw orthy fegó j Mówi on o prob lem ie  k o ­
ry ta rz a  g d ań sk ieg o  i tw ierdz i d osłow n ie : „u- 

I spo k o  jorjie op in ji przez z lik w id o w an ie  te g o  pro- 
* bierna tu . w y d a je  się b a rd z ie j k o n ieczn e  od 
! w ielu  in n y ch  sp raw " .

C iekaw e, ja k  sob ie  w y o b raża  to  „zlikw ido- 
cw ajłie" d o sk o n a ły  l i te ra t , a le  s la b y  p o lity k  
[T "bodaj, że  n arzędzie  p o lity k i n iem ieck ie j.

'JE D N A  SZTU K A  MU S IĘ  U DA ŁA , A LE 
DRUGA G ORSZA.

f 'A u to r ang ie lsk i. Sherift. k tó re g o  ..K res we- 
i<Łró®ki zna laz ł w ie lk ie  pow odzenie  n a  s :e-

Od d łuższego  czasu  krążą, uporczyw ie  n ie ­
poko jące  p o g ło sk i o s ta n ie  zd row ia  P ap ieża . 
P o czą tk o w o  m ów iono  ogó ln ik o w o  o n iedom a- 
gan iaoh  Da tło  p rzem iany  ro a te rji, n a s tęp n ie  
m ów iono  o  chorob ie  p ęch erza , przyczem  o k re ­
ślan o  s ta n  zdrow ia P ap ieża , ja k o  w zbudza ją ­
cy  obaw y i b ran o  pod uw agę m ożliw ość ope­
rac ji.

P ogłoskom  tym  zap rzeczono  ju ż  k ilk a k ro t­
nie ze s tro n y  ty ch  k ó ł, k tó re  m a ją  m ożność 
bezpośredn io  dow iedzieć  s ię  o  stan io  zdrow ia 
Ojca, św . O sta tn i nume.r r L O sse rv 3 to ro  R o m a­
n o "  o św iad cza  w  o ficjalnem  d em en ti, że w  tein 
w szystk iom  „nic, ab so lu tn ie  nic n iem a p raw dy , 
an i n aw e t w  przyb liżen iu  praw dziw ego'".

Je s te śm y  w  m ożności n ie ty lk o  p o tw ie i b ić  
ca łkow ic ie  zaprzec.zonio „G sse rv a to ro  R om a­
no"', lecz  d o d a ć  jeszcze  szczegó ły  ja k n a jd o k la d  
n iejszo  o  s ta n ie  zd row ia  P ap ieża .

S tan  zd row ia  O jca św . P iusa X I. w o s ta t­
n ich  la ta c h  nio by t c h y b a  ta k  d o sk o n a ły , jak  
obecnie , czego  n a jlep szy m  dow odom  je s t  n a d ­
zw yczaj ożyw iona dz ia ła lność , ja k ą  P ap ież  ro ­
zw ija ł w  ciągu  ca łego  ro k u  jub ileu szo w eg o  1 
po  je g o  p rzed łużen iu . N igd y  nie w idziano ty le  
aktyw ności i odporności u Ojca św . w je g o  za­
jęc iach  i tru d a c h , ta-k zn aczn y ch  i roz licznych . 
N ie b y ło  a n i je d n eg o  d n ia , w  k tó ry m b y  P ap ież  
zaw iesił codzienno  a u d jen c je  n ie ty lk o  d y g n i­
ta rz y  u rzęd o w y ch  i licznych  osob istośc i, k tó re  
do R zym u  p rzy b y w ają , alo. n a w e t zespo łów , li­
c zący ch  s e tk i  i ty s ią c e  osób, czy  to p ie lg rzy ­
m ek , czy  toż g ru p  cudzoziem ców , p rzy b y w a ją ­
cych  do  R zym u, zobaczyć  P a p ie ż a  i o trzym ać  
jego  b łogosław ieństw o . D o ty c li zw yk łych  
au d jen c y j p rzy łącza ły  sio n a d e r  liczne i ró żn o ­
rodne u roczystości, począw szy  od poufnych , 
ja k  ta jn e  k o n sy s to rzo  i zeb ran ia  k o n g re g a e y j, 
k tó rym , p rzew odniczy  ra p ie ż  o sob iście , a  skon 
czy  w szy n a  d ług ich  i nużących , ja k  o s ta tn ie  
k an o n iza c je , k tó ry c h  d o k o n a ł O jciec św . w  rrs- 
t  a tn ie  dw ie n iedziele . R ów nież  w  czasie  ain ljen- 
cy j n ie  og ran icza  się  P ap ież  d o  ukazyw ania, się 
rzeszom  p rzy b y w a jący ch  i u d z ie lan ia  im  b ło­
g o sław ień stw a , lecz  d a je  k ażd e j osobie ręk ę  do 
uca łow an ia , za trzy m u jąc  s ię  c zę s to  p rzy  posz-

W  L o n d y n ie  zm arł o negda j w  71-szym  ro k u  
ży c ia  Conan D oyle, zn an y  a u to r  pow ieści de- 
te k ty w is ty c z n o -k ry m in a ln y c h , a  zw łaszcza  po­
p u la rn eg o  cy k lu  o S herlocku  H olm esie.

S ir A rtu r  C onan  D oy lo  u ro d z ił się  w E d y n ­
b u rg u  w  r. 1859. K sz ta łc ił się na u n iw e rsy te ­
c ie  ed y n b u rsk im  w  m edycyn ie . J a k o  lekarz  
zw iedził sze reg  d a lek ich  k ra jó w , m. i. pod różo ­
w a ł po ok o licach  a rk ty c z n y c h  oraz po P o łu ­
dniow ej A fryce. W ojnę b o e rsk ą  p rzeb y ł w  c h a ­
ra k te rz e  le k a rz a  w o jskow ego  w sz p ita lu  polo- 
w ym .

W  r. 1887 n ap isa ł p ie rw szą  rzecz „A  s tu d y  
in s c a r le t" , k tó r a  rozpoczę ła  se r ję  jeg o  popu-

n ach  E u ro p y  i  A m eryk i —  n a p isa ł d ru g ą  s z tu ­
k ę , o k tó re j  ju ż  donosiliśm y. N osi ona ty tu ł 
„B adgers Green” i  ośm iesza p row inc jona lne  
in try g i radców  m ałego  m ias teczk a . S z tu k a  ta  
je d n a k  w y staw io n a  w  „ T e a trz e  k sięc ia  W alji"  
w L o n d y n ie , z rob iła  k lap ę . W obec te g o  Sherifr 
z rezy g n o w ał z ta n tje m , ażeby  ty lk o  s z tu k a  je ­
g o  w  dalszym  ciągu  szła.

Ameryka da nam technikę, Europa 
da artyzm.

„Film niem y m ożna uw ażać za nieistniejący".

F ila r „P aram oum tu", .jcdcm z je g o  d y re k to ­
rów , J. L. L asky, w y ra ż a  n a  łam ach  jednego 
z francusk ich  dzienn ików  sw ój sąd  o p rzy ­
szłości dźw iękow ców  i o sztuce ' film ow ej w 
E uropie .

T w ierdzi on. że w  k ra jach , posłu g u jący ch  
się  język iem  angielsk im  film niem y można 
uznać za faktyczn ie n ieistn iejący. O czyw iście 
dz iś  jeszcze  is tn ie je  nawet- w  A m eryce szereg  
k in  bez a p a ra tu ry  dźw iękow ej. N iebaw em  je d ­
n a k  i te  k ina nic będą ju ż  m og ły  g ra ć  film ów  
n iem ych.

O becnie potrzeba filmów dźw iękow ych dla 
każdego narodu. Przem yśl film ow y stan ą) w  
obliczu zw ie lok ro tn ionego  rozw oju . R ów no­
cześnie na zdobycie rynku w yrusza film kolo­
rowy, w y p raco w y w an y  m ozoln ie  w  la ibo ra tor- 
jacb A m eryki. K ażdy obraz przynosi now e roz 
wiązania techniczne, n cw e udoskonalenia. Pra­
cuje się od d łuższego czas u nad filmem trójwy­
m iarowym , w krótce będzie też rozw iązany pro­
blem telewizji.

.Toż w  najb liższe j p rzyszłośc i k a p ita ł am e­
ry k a ń sk i w raz z ap a ra tem  techn icznym  stan ie  
d a  w sp ó łp racy  z europejsk im i a k to ra m i i reży ­
seram i w  europejsk ich  s tu d jach . T a  w spó łp ra­
ca. zaspoko i w y m acan ia  n arodow e i językow e 
poszczegó lnych  'krajów.

czegó lnych  osobach  i in fo rm u jąc  się o  n ieb . 
a  w reszcie , g d y  p rzy jm uje  zorgan izow ano  p iel­
g rzy m k i, końc-zy au d jen c je  n ie jed n o k ro tn ie  n a ­
d e r  d łu g im i  p rzem ów ieniam i, co s ię  p o w ta rza  
nieraz d w a  lub  n a w e t tr z y  razy  dzienn ie .

G dy  się p o jaw ia ją  pog łosk i o /dym  s tan ie  
zd row ia  P ap ieża , s t a ją  s ię  one w  k o lach , zbli­
żonych  bezp o śred n io  do  osoby  O jca  św ., p rzed­
m iotom  żartów , ja k  n p . tak ie : „C zy P ap ież
czuje się źleV —  O n czu je  się znakom icie , n a ­
to m ias t m y  czu jem y się  ile , m usząc podążać  
za nim  p rzy  jogo  n ieu s tan n e j d z ia ła ln o śc i" .

Poza, tem i bezpośredniem i w rażen iam i fak ­
tem  je - t,  iż P ius X I. od obwili w s tą p ie n ia  na 
tro n  pap iesk i n ie  odczuw ał żadnej n a w e t n a j­
lżejszej niedyspozycji. J e d e n  je d y n y  raz w u- 
b ieg łym  roku  wr lecie. g d y  w  ogrodzie  w y s itd a ł  
z sam ochodu, p o tk n ą ł się o  kam ień , p rz y c z u n  
lek k o  zw ichnął sobio nogę, co  uniem ożliw iło  
m u w  ciągu  k ilk u  dn i o dbyw an ie  codziennej 
p rzechadzk i. J e d n a k o w o ż  i -w ty ch  w a ru n k ach  
nie zan iecha ł P ap ież  sw y ch  zw ykłych  za jęć , u- 
dz ie la jąc  codzienn ie  au d jen c y j z t ą  ty lk ą  ró ­
żnicą. iż  od b y w ały  się  one w bliżej po łożonych  
od a p a r ta m e n tó w  papli sk ich  sa lach , celem  u - 
niknięcia. nad m iern eg o  chodzenia.

G dy  k a rd y n a ł R a tt i  w y b ra n y  zosta ł na P a ­
pieża, zam ianow ał n a  u rząd  nad w o rn eg o  lek a­
rza papieskiego d o k to ra  A m ici, k tó ry  b y ł ju ż  
lekarzem  pa łacu  w a ty k ań sk ieg o . P o  śm ierci te ­
g o  le k a rz a  p a rę  l a t  •tem u P ap ież  pozostaw ił 
u rząd  ten  nic obsadzonym . D op iero  po  u k o n s ty ­
tu o w an iu  się  p ań s tw a  w a ty k a ń sk ie g o  zo sta ło  
zam ianow ane ca łe  g ro n o  lo k a rzy  pod k ie ro ­
w nictw em  prof. A m in ta  z M odjolnnn, co  jed n ak  
że d o ty czy  pom ocy lek a rsk ie j d la  ca łego  mia­
s ta , n ie  zaś ty lk o  o soby  O jca św . IV ta k i *r.o- 
■sóli P ap ież , k tó ry  od śm ierci o s ta tn ie g o  le k a ­
rza  nadw ornego  nic po siad a  p rzybocznego  le ­
k a rza , k o rz y s ta łb y  w raz ie  p o trzeb y  z kole- 
gjum  lek a rsk m g o  p a ń s tw a  'w atykańsk iego . 
Z resz tą  P ius X I. pTzy posiłkach  i codziennych 
zajęciach  zachow u je  su ro w y  rcg in ie  h ig jcn icz- 
ny . a m. in. nie p o rzuca  p rzyzw ycza jen ia , n a ­
b y teg o  w czasie p o b y tu  w P o lsce , n iep ijan ia  
n iep rzego tow atie j w ody.

la rn y ch  opow ieści d e te k ty w n y c h . N iek tó re  
z n ieb . ja k  „ P rz y g o d y  S h erlo ck a  H o lm esa", 
„W ie lk i c ień" , ..P am ię tn ik i S he rlo ck a  H olm e­
sa" , „W ko ło  czerw onej lam p y " , „ T ra g e d ja  
w K o ro sk o " . „P ies  z B ask o ry ille " , ..A w an tu ry  
G e ra rd a" , ..P ow ró t S h erlo ck a  H olm esa" —  zna­
laz ły  żyw io łow e p rzy jęc ie  u czy te ln ik ó w . C ały  
św ia t zapalił się  do sy m p a ty czn e j po stac i filo­
zo fu jącego  d e te k ty w a , H o lm esa , i g łodu  teg o  
nie m og ły  n a sy c ić  pow ieści D oyle‘a , w y d aw an e  
coroczn ie . K ied y  a u to r  uśm ierc ił sw ego  boha­
te ra , n a  żąd an ie  pub liczności m usia ł go p rzy ­
w rócić  do  życia  w ro k u  1904 pow ieścią: 
„ P o w ró t Sh. H o lm esa". G dzieś przed rok iem  
sędziw y pisarz  zapow iedzia ł u roczyście , że 
z S herlookiem  H olm esem  skończy ł ab so lu tn ie  
i b ezap e lacy jn ie ; w y chow ał bow iem  już na nim 
d w a poko len ia .

I is to tn ie  ten  doy low sk i S herlock  H olm es 
s ta l  się  n ieśm ierte lny . K tóż  to  z n as nie c z y ta ł 
ty ch  za jm u jący ch  rzeczy  w dziec iństw ie, 
w  m łodości a  n aw e t i w  w ieku  pow ażnym ? 
W  d z ia łan iu  tego  d e te k ty w a , sp o k o jn eg o  rezo- 
n e ra . uczciw ego cz łow ieka , dob roczyńcy  lu d z ­
kości   k ry je  sic; uw ielb ienie życia , g o tu jąceg o
ludziom  b o g ac tw o  n iespodz ianek  w na jm n ie j 
z a s ta n a w ia ją c y c h  szczegó łach . J e s t  tam  n iew y ­
c ze rp an a  pom ysłow ość, zw iązan a  z p ierw szo­
rzęd n ą  sen sa c ją . W pływ  te j p ro d u k c ji D oyleńt 
n a  li te ra tu rę  b y ł p rzem ożny. Pod jego  to  zn a ­
kiem  n a ro d z iła  się p rzecież now oczesna  eu ro ­
p e js k a  b c lle try s ty k a  sen sacy jn a . G. Leroux, M. 
Leblanc —  oto  fran cu sk ie  o d ga łęz ien ia  te j bel- 
Ic try s ty k i. T dzisiejszy  k ró l sen sac ji. t.cż nie k to  
inny . a A nglik , W allace, żeru je  n a  za in te re so ­
w an iach , s tw o rzo n y ch  przez D oyle‘a,

Cona-n D oyle s tra c ił n a  w ojnie sy n a  sw ego  
przy jac ie la . Pod w pływ em  te j śm ierci z rodziła  
się w sercu  jego  m elau ch o lja  i p rzygnębienie. 
N a tem  tle  w y ło n iła  się w nim sk łonność  do 
m istycyzm u  i sp iry ty zm u . O dtąd  c a łą  d u szą  od­
dał się  ruchow i sp irytystycznem u i u w ażan y  
b y ł za  w odza duchow ego spirytyzm u. N ie­
d aw no , k ied y  rozesz ły  się  pog łosk i o chorob ie  
P oy lO n , k o la  sp iry ty s ty c z n e  ca łeg o  św ia ta  
o g ło s iły  m odły o je g o  zdrow ie. J e g o  o s ta tn ie  
k siążk i d o ty c z ą  w y łączn ie  zagadn ień  sp iry ty ­
zm u.

„G łos N a ro d u "  d ru k o w a ł ca ły  szereg  rzeczy  
Doyle'* w doskonalona tłum aczen iu  B ron isław a 
F a lk a . I dzis iaj da jem y  n a  st.r. 8-m ej p rz e k lą ł  
jed n e j z o s ta tn ich  now el zm arłeg o  p isa rza , po­
ry w a ją c e j swoją, s e n sacy jn ą  fab u łą .

Ścisłe wyrażanie się. Student: — Pan profesor 
obiecał nam serję nowych prelekcyj o mózgu. 
Profesor: — Owszem, atc dopiero w następnym 
miesiącu. Obecnie mam co innego w głowic.

Jak drzewo...
W szystko, co  b y ło  w  m ych  pieśniach, 
w  drzew  narodziło s ię  śp iew ie, 
nadzieja w e  m nie ży ła , 
jak liść  z ie lony  na drzew ie.

Ku niebu w znosiłem  czoło, 
oczy  m iałem  w  słoń ce  w patrzone, 
jak  drzew o, k tóre w  b łęk ity  
dźw iga dum nie radosną koronę.

Z ziem i, rodzinnej ziem i 
czerpałem  m e ca łe  natchnienie, 
jak  drzew o, co w  serce tej ziem i 
zapuszcza stęsknione korzenie.

Juljan Ejsmond.

fp orf.
Wojskowa reprezentacja szermierz/

na m istrzostwa Europy.

Na w ojskow e szerm iercze m istrzostw a Eu­
ropy w  O stendzie w yjech a ła  w e w to rek  rep re ­
zen tac ja  arm ji po lskiej w  następ u jący m  s k ła ­
dzie: kpt. Segda, kpt. N ycz, kpt. Szem pliński, 
por. Laskow ski, por. Zabieiski i por. M ałłysko.

P o lacy  s ta r to w a ć  b ęd ą  w  szab li i w  szpa­
dzie, w  konkurencji jed n o stk o w ej i d ru ży n o ­
wej. D o m is trzo s tw  w ojskow ych  zo s ta ły  zgło 
szone następu jąco  ek ipy : W ęgry, W łochy, P o l­
ska, B eigja, Holandja, A nglja, Szw ecja, Czecho  
Słowacja, Grecja, Dania, Francja i Szwajcar ja.

MECZE LIGOWE W  NIEDZIELĘ.
W  niedzielę 13 b. m. odbędą się następujące  

m ecze o m istrzostw o Ligi: w W arszawie: W ar­
szaw ianka— Ruch, w K rakowie Garbarnia—- 
P °g cń , w e Lwowie C zarni—W isła i w Lodzi 
LTSG — Legja.

85 tys. zaginionych w wo nis światowej.
Jed n y m  z n a jsm u tn ie jszych  możo rozdzia­

łów w ielk iej w o jny  je s t los zagin ionych . W  
liście s t r a t  ludzkości figu ru je  85 tys. ty ch  nie­
szczęśliw ych. o k tó ry ch  n ik t nie n ie wie. 
O sta tn io  w L ondynie  to w arzy stw o  pom ocy d la  
by łych  jeńców  w o jennych , postanow iło  po raz 
o s ta tn i w szcząć akc jo  m ającą  na celu zeb ra­
nie w iadom ości o losie zagin ionych. T o w a­
rzy stw o  m a zw rócić się z odpow iednim  apelem  
do w szystk ich  uczestn ików  w ojny św iatow ej.

N ajw ięcej o fiar w te j rub ryce  poniosła 
F ran c ja , gdyż 48 ty s . osób uznano za zag in io ­
nych , A nglja 8 ty s .; W iochy 5 tysięcy . C yfry  
odnoszące  się do żo łn ierzy  a u s tria c k o -w ę­
g ie rsk ie j a rm ji i ro sy jsk ie j nic są  usta lone , nie 
m ieekie n a to m ias t s t r a ty  w ynoszą 24 tysiące.

Kto wynalazł czcionki?
W  zw iązku z p rzygo tow an iam i do  uczcze­

nia ro czn icy  G utenberga , p ra sa  w ioska p rzypo­
m ina, że  zasługa w ynalezienia czcionek rucho­
mych przypada W łochow i, Pam filowi C astaldi- 
.emu z Feltre, który już w 1398 r. używ ał ru­
chom ych czcionek z drzewa do druku modli­
tew ników . D zienniki zaznaczają , że nic chodzi 
w tym  w ypadku o pom niejszenie zasłu g  G u­
ten b e rg a , lecz  o przypom nienie zasług  zapom ­
nianych  p rzez  cały  św iat.

Tempo pracy dawniej a dziś.
W ielka p iram ida C hcopsa zaw iera około  

2.GOO.OOO m etrów  kubicznycli m uru i zosta ła  
zbudow ana w ciągu 20 la t przez sto  ty s ięcy  ro  
hutników . W y n ik a  stąd . że dziennie  w znoszo­
no około  352 m etry  kubicznc m uru. P rzy  bu­
dow ie m ola portow ego  w A lgierze n a tom ias t, 
s ta so w an o  k ran  p ływ ający  o 6 e lck trom oto - 
racli sp raw ności 254 KM. K ran ten  podnosił i 
um ocow yw ał na w łaśeiw em  m iejscu  b loki be­
tonow e o objętości 176 m etrów  kubicznych . 
O znacza to . że dziś w ciągu  godziny  m ożna 
w ykonać tę  sam ą pracę, co daw n ie j w ciągu 
pół dn ia .

Ideał męża w pojęciu primadonny 
operowej.

T rim adonna n o w o jo rsk ie j M etropo litan  Ope­
ra , pan n a  P onsclle ł b aw iąc  w7 L ondynie , gd/.io 
w y stęp o w ała  w roli N orm y, w w yw iadz ie  dz ien ­
n ikarsk im  o św iad czy ła , że s z tu k a  i uznan ie , 
z jak iem  się sp o ty k a  n a  każdym  k ro k u , n ie  
d a ją  je j pe łnego  zadow olen ia . M arzeniem  je j 
je s t w y jść  za.mąż i to  z a  A nglika. Musi to  być  
p rzy s to jn y  b londyn  w y so k ieg o  w zrostu , k tó ry  
n ie ty lk o  pozw oliłby  je j n ad a l w ystępow ać 
w te a trz e , a le  b y łb y  je j na tch n ien iem . Z  tak im  
mężem p an n a  P onsellc  chce m ieć . . .  czwo.ro 
dzieci.

—  O jczyzna nie tam , gdz ie  najlep ie j, ale 
to  n ie  pow ód, żeby  ją  ta k  u rząd zać , ab y  w niej 
by ło  każdem u  ja k  n a jg o rze j.

Namiętność do śpiewu. — Kaziu. rzv  pani 
jeszczo śpiewa? — Nie. Już  się uspokoiła.

B W BH —

Conan Doyle zmarł.
ZGON TW ÓRCY SHERLOCKA HOLMESA.
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Koszty utrzymania zmniejszyły się tylko o 3 69'
W CZASIE OD 1 LIPCA 1928

Województwo komunikuje nam:
W  p ro to k o le  z posiedzen ia  kom isji cenn i­

kow ej cechu s to la rzy  i b ed n a rzy  w K rak o w ie , 
odb y teg o  w dm 30  czerwca. 1930 w  sp raw ie  
sp raw d zen ia  i u regu low an ia  k o sz tó w  u trzy m a­
n ia , podano cy fry  za  m iesiąc sierpień 1929, li­
stopad 1929 i luty 1930 n iezgodne z  istotnym  
stanem  rzeczy i protokołami K om isji lokalnej 
d la  b ad an ia  zmian kosztów  utrzym ania przy 
U rzędzie W ojew ódzkim  w  K rakowie.

DO 31 MAJa  1930 R.
M ianow icie k o sz ta  u trzym an ia  w  m iesiąca 

s ie rpn iu  1929 r. zm niejszyły się o  0 ,84??, a  nie 
o  9,94% , w  m iesiącu lis to p ad z ie  1929 r. w zro­
s ły  o 1,32% , a  n ie  o 0 .32% , w reszcie w  m ie­
s iącu  lu ty m  1930 r. zm niejszyły  się o 1 .82% , 
a  nie o  4,82% .

W  zw iązk u  z tem. k o sz ty  u trzy m an ia  w  
czasie  od 1 Hpca 1928 do 31 m aja  1930 zm niej­
szy ły  s ię  o  3,69% , nie zaś o  16,69% , ja k  po­
d a n o  w  p ro to k ó le  K om isji C ennikow ej cechu.

w Kinie 
dfwlchowcm

Dziś i codziennie

„WANDA"
M. Sw. Gertrudy I.. 5

w kinie 
dźwięk* wem

Niebywały  program niewyczerpanego humoru
7. udziałem najwybitniejszych gwiazd wytwórni M «tro-G oItS w yn -M *ier

Marion Davies, Norma Shearer, William Haines, Ralph Forbes
w  w esołej kom edji d źw iękow ej

JA CHCĘ HA PŁOTHO
Przygody podlotka, który chciał koniecznie zostać gwiazdą filmową.

Ciernie i róże adeptów filmowych Zycie gw iazd w Hollywood
W epizodach w ystępują:

Douglas Fairbanks Charlte Chaplin John Gilbert i inn
Produkcje słowne w lęiyhu niemieckim i

I
Program uzupełni 
film niemy p, t,: .SPRZEDAWCZYNI M IŁOŚCI" Dramat miłości 

i nienawiści
Początek seansów codziennie o godz. 5, 7 i 910 wieczór, w niedzielę i św ięta o godz. 3 popoł
Ceny m ie js c  n o rm a ln e . Sa la  e le k tr y c z n ie  w e n ty lo w a n a

Nionotowany dotychczas stan wody na Wiśle.

Co słuchał
wv 3 fives& o w vie .

< K raków , 9  lipca 1930.
Ś r o d a  9: śtw. A m alji i  L u try .
C z w a r t e k  10: św . J a n a  z D ukli.
C z w a r t e k  10: W isehód sło ń ca  o godz. 

3.25, zachód o 19.32. v ( <r„ .  „

O D ZN A C ZEN IE P R O F . P iL T Z a  P R Z E Z  
A N G IE L S K I Ś W IA T  N A U K O W Y . W  ub. ty ­
g o d n iu  baw ił w  Amglji prof. d r. .Tan P iltz . 
d z ie k a n  w y d z ia łu  lek a rsk ie g o  U. ,T., z ap ro szo ­
n y  iprzez an g ie lsk ie  K ró lew sk ie  T o w arzy stw o  
m edyczno-ipsychologiczne. k tó re  na- dorocznym  
z jeźdz ie w  O xfordzie  w ybrało  p ro f. P il tz a  człon 
k i e m  -k o r esjpo nd e n t cm .

N A  W C ZO R A JSZY M  T A R G U  p łacono  za: 
l i t r  m ielca n iezb ie ran eg o  35 do 40 g r, zb ie ran e­
go  25 do  30 g r, śm ie tan k i s ło d k ie j 55 d o  60 
g r, 1 k g  raasla. zw y cza jn eg o  4.20 do  4.50 zł, 
sera. 1 d o  1.20 zł, ja jo  12 do  13 g r , k u rę  4 do 
8 zł. g ę ś  7 do  10 zł, 1 l i t r  a g re s tu  40 do  60 
g r. poziom ek  le śnych  1.20 d o  1.60 zł, m alin  
1.30 do  1.40 zł, bo rów ek  30 do  35 g r, 1 k g  
w iśn i k ra jo w y ch  80 g r  d o  1.20 zł. 1 k g  ziem ­
n iak ó w  now ych  30 g r, b u rak ó w  ów. 20 do 25 
g r , m archw i 35  d o  40 gr. p ie tru szk i 1.40 do  
1.50 zł, k o p a  ogó rk ó w  3 do  4 zł.

PO ŻA R IV ŚRÓDM IEŚCIU. W czo ra j zaw ez­
w a n a  została , s t ra ż  po ża rn a  d o  rea ln o śc i p rzy  
u l. D ie tlo w sk ie j 30, gdzie  zap a lił się od  p ło n ą ­
cych  śm ieci p a rk a n . S tra ż  p o ża rn a  ogień u g a ­
siła . S zk o d a  n iezn aczn a .

SK RA DLT G A R D E R O B Ę . F e ld s te in  S tan ., 
ra m . p rzy  n l. T a rło w sk ie j 10. zg łosił w  policji, 
że  n ieznan i sp raw cy  d o s ta li się d o  jeg o  m iesz­
kania. p rzy  pom ocy  do b ran eg o  k lu cza , sk ą d  
sk ra d li g a rd e ro b ę  -wartości około 1000 zł.

■ o  -

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.
Środa: „B rat marnotrawny*1 (z udz. J . Wę-

SrZCzw artek: „Kres wędrówki* (z udz. J .  W ę­
grzyna _  przedst. popularne — ceny zniżone!

P ią tek ; ..Brat m arnotraw ny" (z udz. J . w ę ­
grzyna).

REPERTUAR KINOTEATRÓW,
WANDA: „ Ja  chcę na płótno" (film dźwię- 

fcOWŶ
SZTUKA: ..Po zachodzie słońca" (film dźwię­

kowy).
CORSO: „Miłość cowboya" z Tomem Mixem.
BAGATELA; „Miasto miłości".
NOWOŚCI: Zamknięte.
APOLLO: „Łzy ukojenia". _
UCIECHA: ..Biała K siężna" (film dźwiękowy).
W ARSZAWA: „Tajem niczy obrońca" (w gl. 

roli H arry  Peel).

Z TEATRU M. IM. J . SŁOWACKIEGO. Tego­
roczny sezon zakończy się we w torek dnia 15 
b m Do tego czasu g rana  będzie w yborna k o ­
m edia W i!de‘a .B rat m arnotraw ny", a tylko <hv? 
razy, t, j. jutro w czwartek i w niedzielę 13 b. ur­
na prezdstawieniach popularnych, po cenach zni­
żonych podniosła sztuka SherifPa „Kres wędrów­
ki".* ..Brat m arnotraw ny" pójdzie dzisiai po raz 
4-ty rv niezmienionej obsadzie z J . W ęgrzynem 
na  czele.

TEATR „BAGATELA" KARMELICKA L. 4.
W ładysław  W alter. S tanisław a K arlińska, S tanisła­
w a R ylska. Jadw iga  H ryniew iecka _i W acław K u­
charski. znane filary teatru  „Morskie Oko", dadzą 
w K rakow ie w tea trze  „B agatela" ty lko 2 wie­
czory z najnowszych przebojów- stolicy. Bilety na 
te  w ieczory sprzedaje już kasa tea tru  eodzmnmc 
od godz. 10—1 i od godz. 3—9 wieczór.

  o --------

Zmiany w Zakonie 00. Reformatów.
N a k a p itu le , o d b y te j w  W ieliczce w dniu 

5 lip ca  b. r. p row incja łem  w y b ran y  zo s ta ł O. 
Iren eu sz  K m iecik , k u sto szem  prow incji 0 .  A l­
fons K o g u t, de fin ito ram i O. H ipo lit D ziełski, 
O. J u s ty n  M agierow sk i. O. E u g en ju sz  M aj. O. 
Jo ach im  P aszczy ń sk i, sek re ta rzem  prow incji 
O. C y p rjan  F irsz t.

P rze łożonym i k la sz to ró w : w  K rak o w ie  —  0 . 
'A nato l P y tl ik , w  W ieliczce  —  O. .W alen ty  S ta r ­
m ach . w  K ę tach  _  O. F ran c iszek  Ś liw a, w  Za­
k lic zy n ie  —  O. J u s ty n  M agierow sk i. w  B ie­
czu  —  0 . P aw eł F eczk o , w  Ja ro s ła w iu  —  O. 
G ab rje l B obrow sk i, w  P rzem yślu  —  O. S tefan  
D ziąba , w  S ądow ej W iszn i —  O. C yprjan  
F ir s z t . w e  L w ow ie —  O. W ład y s ław  Skw ir- 
e zy ń sk i, w  R aw ie  R u sk ie j —  O. N arcy z  T u r- 
chan , w  P ilicy  ___ O. A ta n a z y  M atlak , w  S to p ­
n ic y  —  O. Szym on K rzem ieńsk i, w  K azim ierzu  
n a d  W isłą —  O. S tan is ław  S toch , w  B rzezi­
nach  —  6 . R a jm u n d  P ta k . w  K on in ie  —  O. 
J a c e k  K ość . w e W ło c ław k u  —  O. W in ce n ty  
R o jn e r, w  P ińczow ie  —  O. Zenon Ja g ie lsk i: ad - 
m in is tra n te m  p a ra f ji w  X Ieparow ie  —  O. W o j­
c iech  K ubas.

20 tyś. koncesionarjuszów monopolu 
wódczanego.

D zień 1 lip ca  s tan o w i od szereg u  la t  w ażną  
d a tę  w  życiu  k o n c e s jo n a rju sz y  m onopolow o- 
w ód  Czarnych. W  d n iu  tym  odbyw a się  g e n e ra l­
n a  rew iz ja  u d z ie lo n y ch  k o n cesy j. d y sk w alifi­
k o w an ie  s ta ry c h , o raz  m ian o w an ie  now ych .

W  sze reg ach  20 ty s ię c y  k o n ces jo n a rju szy  
te g o ro c z n a  rew iz ja  n ic  sp o w o d o w ała  w iększych  
■zmian. Z ak w as tjo n o w an y ch  b y ło  2 ty s . konce- 
sy j. Z liczb y  te j ty lk o  100 p rzesz ło  w- now e 

fjpoe, przew ażane iK w alklzkie.

Z pow odu n ieb y w ałe j w ty m  ro k u  posuchy  
s ta n  w ody na W iśle  zniżył się do  niem otow a- 
nego  d o tychczas je szcze  w  K rak o w ie  poziom u. 
N ależy  przy tem  podk reś lić , że w- K rak o w ie  
zn a jd u ją  się n a js ta rsz e  n o to w an ia . S p ad ek  ten  
w y noszący  82 cm. poniżej no rm a ln eg o  pozio ­
m u (w ub. ro k u  52 c m ) jeszcze  n ie  je s t o s ta ­
tecznym , ta k . że sy tu a c ję  k a ta s tro fa ln ą  m o­
g ły b y  po p raw ić  ty lk o  u lew ne deszcze. P o ś re d ­
nia.. p rzy czy n a  „ w y sy ch an ia "  W isły  b y ła  rów ­
nież p o sucha  w ub. roku . o raz  teg o ro czn a  zi­
m a, pozbaw iona w iększych  opadów , sk u tk iem  
czego ziem ia w ciąga  c h c iw ie '  w szelką, w ilgoć.

N iebyw ałe obniżenie się poziom u W isły  o d ­
biło się u jem nie na  żegludze. W  dziedzin ie  te j, 
ja k  n a s  inform uje „Ż eg luga P o lsk a "  n a s tą p ił 
zu p e łn y  zas tó j. W  nh. ro k u  w strzy m an o  żeg lu ­
gę statków -; obecn ie  jed n ak  W isła  n ied o s tęp n ą  
s ta ła  się n aw et d la  g a la rów  ho low ników  oraz 
w iększych  łódek . C ałe  p rze to  t. zw . P ow iśle, 
a zw łaszcza  N ow y K o rczy n , , p o s iad a jący  d o ­
ty ch cz as  w y g o d n ą  i ta n ią  k o m u n ik ac ję  w odną

M in isterstw o  pocz t i  te leg ra fó w  o trzy m u je  
zaża len ia  od ad re sa tó w  pocz tow ych , że n ie k tó ­
re u rzęd y  gm inne p o b ie ra ją  zby t w -ygórow ane 
o p ła ty  za s tw ie rd zen ie  tożsam ości adresatów -,1 
OTaz ic.li podpisów- n a  aw izach . O p ła ty  te  s ię ­
g a ją  10 zł., a  b y w a ją  w y p ad k i, że są  jeszcze 
w yższe. P o za  tem  b y w a ją  jeszcze  w y p ad k i, że 
urzędy gminne zm uszają przytem  adresatów  
przesyłek do w ykupyw ania różnego rodzaju  
losów  1 oteryjnych , znaczków  dobroczynnych  
i t. d.

W zw iązku  z pow yższem  M in isterstw o spr. 
wew-n. zarządziło , a b y  w-ojewodowie polecili 
w ydzia łom  pow iatow ym  u reg u lo w ać  w ysokość 
ty c h  op ła t w  odpow iednim  s to su n k u  do kosz-

WZMtttENTE RUCHU AUTOBUSOWEGO

Z dniem  9 lipca b. r. w pro w ad zo n ą  zostaje  
przez P o lsk i Z w iązek  T u ry s ty c z n y  k o m u n i­
k a c ja  au to b u so w a  K rak ó w — Z ak o p an e  z  w y ­
jazdem z Krakow a o godz. 10-tej rano i w y­
jazdem z Zakopanego o godz. 17-tej. C ena zł 

16 w  jed n ą  s tro n ę .
Z dniem  10 lipca  b. .r. Polski Z w iązek  T u ­

ry s ty c z n y  n iucham ia  kom un ikac ją  au to b u so ­
w ą na linii K r a k ó w -B ia ła . W yjazd z K ra.j 
kow a o godz. 16.30. W yjazd z Białej o  godz. j 
7.30

z K rakow em , zosta ły  poprostu  o d c ię te  od re sz ­
ty  św ia ta . W praw dzie  is tn ie je  po łączen ie  a u to ­
busow e, lecz przew óz to w aró w  tą  d ro g ą  je s t 
znacznie droższy . N a leży  zaś zaznaczyć, że 
d o ty ch cz as  rocznie spław iano w  dół W isły  23 
tys ięcy  ton w ęgla, zas ila jąc  nim ca łe  Pow iśle, 
a  n aw e t d a lsze  okolice. U nieruchom iono  rów ­
nież ruch w ycieczkow y  - s ta tk a m i na B ielany 
i do N iepołom ic.

W ielk i u szczerbek  sk u tk iem  posuchy  ponio­
sła też  eksp loatacja  piasku z W isły . D o ty ch ­
czas w  K rak o w ie  w y dobyw ano  p raw ie  żc n a j­
w ięk szą  jeg o  ilość. O becnie zaś  s łab y  n u rt zu ­
pełn ie  n ie  n anosi now ych  w ars tw  p iasku .

S y tu a c ja  m o g łab y  się  popraw ić , ja k  już 
w yżej zaznaczy liśm y , g d y b y  sp a d ły  ulow ne 
deszcze , lub  g d y b y  u ruchom iono  re g u la to r  
w  P o ręb ie  n a  Sole. P ra c e  tam je d n a k  posuw ają 
się  żółw im  k rok iem  n ap rzód , ta k , że w o bec­
nym  ro k u  skazan i je s te śm y  ty lk o  na ' la sk ę

tów  czynności, za  k tó re  o p ła ty  są  pobierane. 
D la u ła tw ien ia  leg ity m o w an ia  się, u rzęd y  gm in­
ne  w inny  w y d aw ać  n a  żądan ie  dow ody  osobi­
ste, za  k tó re  pob iera  się  je d y n ie  o p ła tę  w- w y­
sokości 60 gr. P o siad an ie  zaś dow odu osob i­
s teg o  w y s ta rc z a  w zupełności do s tw ierdzen ia  
tożsam ośc i osoby.

Przejechany autem zm arł w szpitalu.
N a pl. Z gody  n a jec h an y  zo sta ł au tem  cie- 

żarow em  W ład y s ław  O rlicki, bez s ta łeg o  m ie j­
sca zam ieszkan ia , w sk u tek  czego doznał w ew ­
nętrznych obrażeń. O rlickiogo odw ieziono na 
S tac ję  P o g o to w ia  R a tunkow ego , sk ąd  n a s tę p ­
nie p rzew ieziony  zo sta ł do szp ita la  św. Ł a z a ­
rza, gdzie  po operac ji zm arł.

Chciał sk ra ść  1.120 zł. w Banku Polskim.
L aubcrfe ld  Iz a a k  z K rak o w a , bez o k re ś lo ­

nego zaw odu , p rz y trz y m a n y  zo sta ł za k radzież  
k w o ty  1120 zł. p rzy  ok ienku  w B anku  Polskim  
w czasie  p rze liczan ia  p ien iędzy  przez k a s je ra . 
Skradzione peniądze od aresztow anego o d e­
brano.

RAJM UND BERGEL —  Morze polskie 1 
Gdańsk w  li te ra tu rz e  polskiej —  M yślenice. 
1930. Z nany  k ry ty k  lite ra c k i u jm uje ten  pro­
blem  w p o pu larny , d z ien n ik arsk i sposób. Z o- 
kazji 10-lecia polskiego m orza, obchodzonego  
w  bież. roku , w a rto  się dow iedzieć z teg o  * /k i- 
ou ile  to  sp raw a  polsk iego  m orza w inna je s t 
nasze j li te ra tu rz e . Sw ego czasu pośw ięciliśm y 
te j k w estji a rty k u ł.

MJR. D Y P L . BOLESŁAW  MIKIEWICZ: 
„Maje jednostki p iechoty’*. W arszawa 1930. 
Wojskow-y In s ty tu t  N aukow o-W jdaw niezy. De 
n a  4 zł.

Św ieżo u k aza ła  się na  pó łkach  k s ięg a rsk ich  
k s iążk a , k tó iw  w zbudziła w ielk ie  z a in te re so ­
w anie  w  szerok ich  ko łach  w ojskow ych . J e s t  to  
w łaśn ie  p ra c a  poci pow yższym  ty tu łem  m ir. 
dyp l. M ikiew icza. o m aw ia jąca  tem at n iezw ykle  
a k tu a ln y , b ęd ący  dziś- p rzedm iotem  sporów  i 
polem ik w o jskow ych  w e w szystk ich  p ań ­
stw ach . a  szczególn ie  w e F ra n c ji. N iem czech 
i w Polsce. W  m etodzie  sw ej p ia c y  a u to r  oparł 
się na g łębok i' m stnd jum  regu lam inów  wojsk  
obcych . J e s t  to  n iew ątp liw ie  pierw sze zestaw ie  
nie doktryny niem ieckiej, francuskiej i polskiej 
z p u n k tu  w id zen ia  zag ad n ien ia  o rgan izacji m a­
łych  je d n o s te k  p iecho ty .

Po  w yczerpujące™  u jęciu  i p rzedstaw ien iu  
d o k try n y  fran cu sk ie j i n iem ieck ie j, a u to r  po­
da je  w łasn y  sy s tem , b ę d ą c y  ja k b y  p rzec iw s ta ­
wieniom  d o k try n y  fra n c u sk ie j i n iem ieckiej, 
b a rd z ie j g ię tk i i d a jąc y  się ła tw o  p rz y tó s o w a ć  
d o  po trzeb  chw ili i okoliczności w alk . Poza 
tem - a u to r  je s t zw olennikiem  zm niejszenia ob­
ciążenia p iecho ty  do  m inim um .

W końcu  należy  zaznaczyć, że k s ią ż k a  ta 
zo s ta ła  w yróżn iona n ag ro d ą  przez P ana Sz*f'ł 
S z tab u  G łów nego na ko n k u rs ie  prac oficerów  
dyp lom ow anych .

Pończochy damskie i dziecinne
w o g r o m n y m  w y b o r z e , skarpetki, rękawiczki 
chusteczki do nosa, fartuchy i ezepeezki dla służby 

poleca:

ZOFJA AKSAKOWA
Kraków, Wiślna 4.

y* składzie wszelkie przybory do szycia i haftu

Pojętny chłopiec. Nauczyciel w łaśnie wytłóma- 
czył uczniom znaczenie globusu i chce się prze­
konać, czy wszyscy dobrze go zrozumieli P y ta  
przeto jednego z chłopców: — Janku , powiedz mi. 
gdzie znajdę się. jeżeli z tego miejsca, gdzie mie­
szkam y, przewiercę dziurę naw skróś. na drugą 
stronę* globusa? Janek , syn prokuratora: — Na 
lawie oskarżonych. — Dlaczego? — Za uszko­
dzenie cudzej własności. — Skądże znowu! — Tak. 
proszę pana. Globus jest w łasnością szkoły i nie 
wolno w nim wiercić dziur.

K rak ów , ul. F lo r ja ń s k a  L. 7.
-  ■ ——  T ele fon  Nr. 37 -58 . — = ,,

pierwszorzędne pracownie męskie i damskie
w e d ł u g  o s t a t n i c h  m o d e l i .

Specjalny dział dla Przew. Duchowieństwa!

    — — -------------------------m rmi 111111 imii— aaw— ■mw

atm osfery .

■ O

I .  S. W. przeciw nieuzasadnionym opłatom
za stwierdzenie tożsamości osoby.
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Stan taboru kolejowego.
S tan  tab o ru  ko le jow ego  na  1 k w ie tn ia  1030 

ro k u  w ynosił w  p rzyb liżen iu  6.000 parow ozów, 
10.000 w agonów  osobow ych. 145.GC0 w agonów  
tow arow ych . R ezerw y  w sk u te k  zm niejszen ia  
ru ch u , b y ły  bardzo  znaczno  i w ynosiły  1.126 
parow ozów  oraz  49.000 w agonów  tow arow ych . 
Od teg o  czasu  w sk u te k  ożyw ienia  ruchu , k tó re  
n a s tą p iło  w d ru g ie j dek ad z ie  m aja . rezerw a w a- 
gónow  to w aro w y ch  spadla, już na  SO.OOO w a­
gonów .

W  bieżącym  ro k u  budżetow ym  na kupno  
tab o ru  je s t p rzeznaczonych  41 milj. zh, t. j. 
m niej w ięcej o 11} milj. mniej niż w zeszłym  
roku. Z ak u p io n y ch  m a być  134 parow ozów , 150 
w agonów  osobow ych i 4.640 wagonów- to w aro ­
w y ch . L iczba  now ych  parow ozów  i w agonów  
osobow ych je s t n iższa niż w- poprzednim  roku . 
n a to m ia s t liczba  w agonów  tow arow ych  jes t 
w yższa, a  lo  dz ięk i um ow ie k re d y to w e j ze za  me 
ryknn izow aną, firm ą L ilpop . R au i L oew enste in .

W  zeszłym  ro k u  m ieliśm y 5.900 w agonów  
obcych  w y n a ję ty c h , n w- tym  roku  w ynajem  
w ag o n ó w  w obec n ad m ia ru  w łasnych  środków  
przew ozow ych , zupełnie u s ta ł.

Znrana systemu cbiiczen a kosztow 
utrzymania.

O dbyło się posiedzen ie  podkom isji w yłoni'.' 
mej przez kom isję  d o  b ad an ia  zm ian kosztów  
utrzym ania, p rzy  G łów nym  U rzędzie S ta ty s ty cz  
ry m , p o w o łan e j d o  przeprowadzenia zmian do­
tychczasow ych  podstaw  obliczeń, dokonyw a­
nych przez komisję.

N a  posiedzen iu  tern postan o w io n o  p rzep ro ­
w adzić  próbne szczegółow e badania zarówno 
nad budżetem  teoretycznym , ustalonym  przez  
higien istów , ja k  i nad budżetem realnym , obli­
czanym  na podstaw ie rzeczyw istego spożycia.

P ra c a  n a d  tem i obliczeniam i p o trw a  około 
k ilk u  m iesięcy , poczem  zeb rany  m a te rja ł prze­
dłożony będzie komisji do badania zmian ko­
sztów utrzymania WTaz z wnioskami.

Goraz bezwzględniejszy nacisk śruby podatkowej
W  Z W IĄ Z K U  Z M A L E J Ą C O !  W P Ł Y W A M I SKARBOWEMU

Najbliższe zebranie f^iąózynsr, Instytutu 
Oszczędnościowego

> odbędzie się  w W arszawie.

W  dn . 28 tub. m. odby ło  się w inulinie,ku 
posiedzenie d oroczn e . K om itetu S ta łego  Mię 
dzynarodow ego Instytutu Oszczędnościow ego, 
o ra z  z jazd  p rzed s taw i ci el i austrja-cfkich K a 
O szczędnościow ych .

N a  posiedzen iu  m ięd zy n a t. K om ite tu  S ta łe  
go , p o lsk a  reprezentowana b y ła  przez prezesa 
P . K . 0 „  Dr. Grubera, oraz d y re k to ra  d o p a rta  
m en tu  techn icznego  P . K . O - D r. M ar jama Sta  
rzew skiego. Zaproszenie, Dr. G rubera. by  na 
stępne posiedzenie doroczne K o m ite tu  S ta łeg o  
M iędzynarodow ego  In s ty tu tu  Ofezozędnościo- 
w eg o  odbyło  się  w  W arszaw ie, zostało  uchw a­
lon e przez zeb ran y ch  w śród objaw ów  żyw ej 
ey m p a tp  d la  P o lsk i.

O bniżanie  się  wpływów skarbow ych  za 
os ta tn ie  m iesiące, sk łoniło  w ładze  do e n e r ­
gicznego zaciśnięcia  ś ru b y  poda tkow ej,  co 
p rze jaw ia  się we wzm ożeniu pos tępow an ia  
egzekucy jnego  w s to su n k u  do płatn ików , 
zalegających z podatkam i. W e d łu g  w iad o ­
mości nadchodzących  z p row inc ji  do or- 
ganizacyj gospodarczych, egekuc je  te p ro ­
w adzone  są  z całą  bezw zględnością, przy- 
czem w ładze  loka lne  często  zupe łn ie  nie 
liczą sio z możliwościami p łatn iczem i po ­
da tn ik ó w  i z ab ie ra ją  wszystko, co się  da 
zafantowa. M inis ters tw o s k a rb u  w ydało  bo­
wiem  — ed ług  ośw iadczeń fu n k c jo n a r iu ­
szy- sk a rb o w y ch  — spec ja lne  zarządzen ia  
w sp raw ie  wzm ożenia  egzekucji,  w związ­
k u  z czem w strzy m an o  n aw e t  u r lopy  egze­
k u to rom  skarbow ym . Decyzje swą u z a sa d ­
nia m in is te rs tw o  zm nie jszonem i w pływ a­
mi poda tkow em i, co je d n a k  m a swe ź ró ­
dło w pogarsza jące j  sic sytuacji g o sp o d a r ­
czej k ra ju .

P o d o b n o  w śród  organizacyj g o sp o d a r ­
czych is tn ie je  z am ia r  zwrócenia  sio w lej. 
sp raw ie  z in te rw enc ją  do m in is tra  sk a rb u .  
Na tle bowiem rygorystycznego w ykony­
w ania  egzekucyj poda tkow ych  przychodzi 
n ie je d n o k ro tn ie  do tragicznych zajść, jak 
to os ta tn io  m iało  m iejsce w D ębinach  (p o ­
wiat P rzasn y sz ) .  S e k w e s l ra to r  poda tkow y 
niej. Ż eb row sk i p rzyby ł do wsi w ub ieg ły

p ią tek  o godz. 4 nad ra n e m  (!), w asyście 
policji, celem  d o k o n an ia  zajęcia za zaległe, 
podatk i,  w kw ocie  200 złotych, od gospo­
d a rz a  Ossowskiego. :

Ossowski zak lina ł się, iż n a raz ić  n ie  
ma zupe łn ie  p ien iędzy , a le  postara, s ię  ze­
brać  p o trz e b n ą  kw otę  po dn iu  15 lipca, 
gdyż ma nadz ie ję ,  że w tedy  u d a  mu się  
coś sp rzed ać  na ja rm a rk u

W szystko  to n ic  n ie  pomogło, sekw e- 
s t ra to r  i policja byli n iew zruszen i  —  i za ­
b ran o  gospodarzow i silą  trzy krowy!! 
Zrozpaczony  Ossowski s trac ił  p an o w an ie  
n ad  sobą i chwycił kosę, dosięgając  je d n e ­
go z funkc jonar ju szów  policji. P a d ł  szereg  
s trzałów. Ossowski, za lew ając  się k rw ią ,  
pad ł bez  zmysłów na ziem ię i w kró tce  
zmarł.

W iadom ość  o s t ra szn e j  śm ierc i gospo­
d arza ,  k tó ry  n ie  miał z czego pokryć  za le ­
głych poda tków  i p rzypłacił  to życiem — 
rozesz ła  się lotem s trza ły  po całym pow ie­
cie. W śród  ludności zapanow ało  n ieo p isa ­
ne w zburzen ie .  Rozgoryczona ludność  ze­
b ra ła  się p rzed  s ta ros tw em . W ezw ano  p o ­
licję i wojsko, k tó re  — przy pomocy b ag ­
netów —  nsw alo  ludność z ryn k u .

Z astrze lony  p rzez  policję Ossowski był, 
jak  donosi „Clazol.a W arszaw sk a" ,  sio­
s trzeńcem  k a rd y n a ła  R akow skiego .

Zbiory zbóż będą obfite.
Stan zasiew ów  ozim ych jest lepszy niż w roku ubiegłym . -  Gorzej przedstawiają się zasiew y

jare i rośliny okopow e.

W edług  re lac ji P ań stw . In s ty tu tu  M -teo ro  tre 3.1 (czerw ice 1929 8.2). jęczm ień  ja ry  3.1 
log icznego  i korespondentów  rolnych g łó w n e g o !'czerw ice  1929 3.4), ow ies 2.9 (czerw iec 1929 
urzędu sta tystyczn ego , stan  zasiew ów  prze U ta 3.5)

Nasza armja
C iekaw ą s ta ty sty k ę  podatkow ą opubliko­

w a ło  m inisterstw o skarbu.
O bliczenia przeprowadzone przez minister- 

atraro w y k a z a ły , że  w  ro k u  u b ieg łym  było  
570.675 płatników  podatku dochodow ego, k tó ­
rych  ob łożono  p o d a tk iem  w  w y so k o śc i 250 
m fljortów zł. O sób p ła c ą c y c h  p o d a tek  docho 
R ow y od up o sażeń  b y ło  377.626, o p o d a tk o w a ­
n ych  na 48 m iljonów  zł.

P łatn ików  pod. obrotow ego było 574.412. 
O gólny zaś obrót handlow y i  przem ysłow y, 
pod legający  opodatkow aniu usta lono  na 22 
nńljardy 252 milj. z łotych . Skarb zaś pobrał 
365,564.185 zł. O podatkow anie w yn osi średnio 
1.6 proc. obrotu.

O ile  idz ie  o św iad ec tw a  przem ysłow e, to  
w  ro k u  uib. w y k u p io n o  ich  599.056.

M asło  nasze zdobywa rynek
szwajcarski.

D zięk i usilnym  zabiegom  polskich organ i- 
zacy j hand low ych , udało się w  krótkim  stosun­
kow o czasie w prowadzić m asło polsk ie na ry­
nek szwajcarski. P o lsk a , za jm u jąca  do n ie­
d aw n a  o s ta tn ie  m iejsce w  przyw ozie m asła  do 
8zrw ajcarji zdo ła ła  w  ciągu  o s ta tn ich  8 m iesię­
c y  w ybić się  w  te j pozycji szw ajcarsk iego  
im p o rtu  na drugie miesjce.

S zw ajca rja  im portu je  rocznie za 30 milj. 
fr. «zw. m asła , k tó reg o  sam a n ie  p rodukuje , 
m im o. iż  posiada, na jlep ie j w E u ro p ie  po staw io ­
ną. g o sp o d a rk ę  m leczną, g d y ż  w yró b  serów  i 
m leka  zcręszczcncgo je s t tam  bardzie j ren tow - 

!iny. E k sp o rt m as ła  do S zw ajcarji zaznaczy ł się 
w iPołsce bardzo pow ażnie od marca b. r., a 

'Polerka za ję ła  m iejsce Anstrji w te j pozycji 
przyw ozu do S zw ajca rji. Obrót te n  -— ja k  już

^donosiliśmy __ m oże być znaczn ie  pow .ieksro-
!jry dragą n a d sy ła n ia  p rzez  polskie P n n y  ek s­
portow e reg u la rn y ch  o fert <Io najw ażn ie jszych  
im porte rów  w S z w a jc a rji

w iał się w czerw cu b. r. n astęp u jąco :
Srcd.nia m iesięczna temperatura czerw ca 

b y ła  n a o g ó t znacznie  bo o % — 2° w yższa od 
średn ie j w ie lo le tn ie j i  w ynosiła  1614— 17.70 
C els. Opadów n a to m ia s t o trzym ała  P o lsk a  
w ciągu c a R g o  czerw ca znikom ą ilość, w yno­
szącą  zaledw ie od 2 do 59%  średn ie j w ielo let­
niej. W iększą  ilość opadów  zano tow ano  dr>(:e- 
ro  w  końcu czerw ca przy  jednoczesnym  w zro­
ście tem p era tu ry .

Ilo ść  c iep ła  i s ło ń ca  w obec b rak u  opadów  
oddz ia ływ a ła  u jem nie, zw łaszcza n a  s tan  za­
siew ów  jarych zbóż i okopow ych. Z apas w il­
goci w ro li p raw ie w całym  k ra ju  ri.’O łn s '.a- 
t-c z n y . W y ją te k  stan o w ią  w o jew ó d z tw a  iw o v - 
sk ie , s tan is ław ow sk ie  i ta rnopo lsk ie , gdzie  y‘aa  
w ilgoci roli je s t  :> eco D nszy

F ta r  zasiew ów  w sto p n iach  około  20 r ’( r w  
ca  b. r. d la  ca łe j P o lsk i p rzed s taw ia j -ię jak  
i  a s tępu je :

C zerw iec 1930: pszenica ozima 3.9 (ezer-

W  porów naniu  z ubieg łym  m iesiącem  zasie­
w y ozim e nie w y k azu ją  różnic, na to m ias t d łu ­
g o trw a ła  su sza  odbiła  się p rzedew szystkw m  
ujem nie na  zasiew ach  zbóż ja ry c h , k tó ro  w y ­
kazują. zniżkę od 0.2 d o  0.50 kw alif. W  poró­
w naniu do s tanu  zasiew ów  z eztjrw ća r. 1929 
kw alifikacja ozim ych jest lepsza, na to m ias t 
kw alif ikac ja  jarych —  gorsza od zeszłorocz­
nej. Z poszczególnych  re jonów  najlepsza kw a­
lifikacja s tan u  zasiew ów  w końcu czerwca hr, 
była w w ojew ództw ach w olynskiem , lw ow - 
skiem , stanislaw ow skiem  i tarnopolskiem . G or­
sza  k w alif ikac ja  s ta n u  zasiew ów  b y ła  w wo­
jew ództw ie  w ileń sk im i. O kres k w itn ien ia  zbóż 
n ie -zazn aczy ł się specjaln ie  ani ilością, opadów , 
an i ch łodam i, ani w ia tram i. S fan sadów  po 
© kw itnieniu p rzed s taw ia ł się lepiej niż dosta­
tecznie.

U jem ny rezultat, d ad zą  tak że  d ru g ie  siano ­
kosy . g d y ż  posucha w ypaliła  traw ę. Podobnie, 
b rak  w ilgoci dotkliw ie, odbije sio na roślinach

w iec 1929 3.5). żyto  o z im e -3.8 (czerw iec 1929 [ okopow ych . Żyta jednak przedstaw iają zbiór 
3.6), -jęczmień ozim y 3.4 (czerw iec  1929 .3.2), nadzw yczaj ok azały , tosam o mniej więcej d o ły . 
psz-miea ja ra  3.3 (czerw iec 1929 3.3), ży to  ja- czy pszenicy.

FISHARMONIE

państw ow a, reze rw a  zbożow a będzie w spółdzia­
ła ła  w k ra ju  w  k ie ru n k u  u trz y m a n ia  ceny  ży ta  
n a  poziom ie ceny  ek sp o rto w e j.

W ten  sposób  po k ró tk im  n am y śle -w ró c iliś ­
m y znów  do k a n cep cy j w spó lnych  sp rzedaży  
ek sp o rto w y ch  z N iem cam i.

Akcje nadal bez ruchu.
K raków  8 lipca. Zieleniewski 33% zł: Elek­

trownia 3—34 zi; inw estycyjna 110 zl; 5%  kon- 
wersyjna koiejowa 51 zl.

Na rynku walut bez zmiany. Dolar 8.88-—8.89 
zl: czeki 8.90% —8.91% zł. Bank Polski notuje 
bez zmiany.

W akcjach w dalszym ciągu ruch ospały, o- 
broty drobne m ałą ilością popierów. Zieleniewski 
i E lektrow nia -w tranzakeji po kursie lekko słab­
szym. Z papierów procentowych inw estycyjna bez 
zmiany

Na pogieldziu sytuacja podobna, obroty m.ale.

OFICJALNA GIEŁDA W ALUTOW A.
W arszawa 8 lipca. Belgja 124.61, 124.92. 124.30; 

Londyn 43.38%. 43.49, 43.28; Nowy Jo rk  8.90. 
8.92, 8.88; Paryż 35.08. 35.17 34.99; P raga 26.45, 
26.51%. 26.38%; Nowv Jo rk  w ypłaty telegraficz­
nie 8.91, 8.9.3. 8.89: Szw ajcarja 173.16. 173.59,
172.73: Wiedeń 125.93. 126.2-i, 125.62; W łochy
•16.72. 46.84. 46.60; Berlin w obrotach pryw atnych 
212.65.

GIEŁDA A KCYJNA W W ARSZAW IE,
W arszawa 8 dipea. Bank D yskontow y 116 —■ 

Bank Polski 168% — Cukier 31% — Staracho­
wice 16 — Ostrowiec ser. B. 54.

Pożyczki: 5 % dolarowa 60% , 60. 60% — 
konw ersyjna 55% — <ń% dolarowa 77% — 10% 
kolejowa 103 — 8%  L isty Zastawne Banku Gosp. 
K raj. 94.

GIEŁDA V/ ZURYCHU.
Zurych 8 lipca. Paryż 20.25%. Londyn 25.05'%. 

Nowy Jo rk  5.14.82%. Belgja 71,97%. W łochy
26.96%, Hiszpanja 60.50. Holandja 207.20. Berlin 
122.80," Wiedeń ' 72.72. Sztokholm 138.50. Oslo
138.00. Kopenhaga 138.00. Sofja ,3.74. Praga 
15.27%. W arszawa 57.75, Budapeszt 90.20. Bimo- 
gród 9.12%. A t"nv 6.68. K onstantynopol 2.41 
B ukareszt 3.06, Helsingfors 12.97, Buenos Aires
185.00. *

Średnie dowozy na giełdzie zbożowej.
K raków  8 lipca. Pszenica, dworca czerwona 

46.50— 47, pszenica dw orska biała 46.50— 47, psze­
nica targow a 45.50—46, żyto dw orskie 18.50—19. 
żyto targowe 18— 18.50. owies dworski 25—25.50. 
owies targow y 24.—24.50 zl.

Mąka żytnia krakow ska typow a 34—34.56. 
m ąka żytnia, poznańska typow a 35.50—36, otręby
żytnio 11— 12. otręby pszenne 14—14.50, mąka
czerwona 16— 17 zł. R eszta cen bez zmiany.

Tendencja spokojna, dowozy średnie.

(Radio.

Z A G R A N IC Z N E ; F o r s te r
K o ty k ie w ic z
M u ste l

K R A J O W E :
Szklelski 
W ybrańskł

Wielki wybór pianin i  fortepianów
K R A J O W E :  Z A G R A N I C Z N E :

Bracia F iblger B echstein  Hofmana
B ettln g  R łuthner Q anndt
K erntopf B osendorfer R onlsch
Som m erfold Ehrbar

F orster  
Gayeau

Wielki wybór w instrumentach używanych!

S chw eighofer
Scholze

Dogodne raty!

Skł a d f o r t e p i a n ó w  
HELENA SMOLARSKA, Kraków, ul. Szewska L. 9.

Będziemy nadal sprzedawali żyto N i e m .
W edług  don iesień  z W arszaw y , zak o ń czy ły  

się  ro k o w an ia  z N iem cam i o now ą um ow ę zbo­
żow ą.

Ich  rezu lta tem  będzie utrzym anie dotych­
czasow ej w spółpracy polsko-niem ieckiej w  dzie­
dzinie eksportu żyta . N ow a um ow a będzie za ­
w a rta  do d n ia  1 s ie rp n ia  1931 r.

J a k  zapew n ia  jeden  z u czestn ik ó w  k on fe­
rencji b erliń sk ie j, zdołaliśm y uzyskać stanow i­
sko  równorzędne z N iem cam i, co zapew ni nam  
w iększe  ko rzy śc i w ekspo rc ie  ż y ta , niż d o ty ch ­
czas.

Z m iany  odnoszą  się p rzedew szystk iom  do 
u dz ia łu  w sp rzedażach  dziennych , k tó ry  ma 
w ynosić  d la  P o lsk i i N iem iec po 50 proc. w  gra­
nicach kontyngentu . P rzew agę  b ędą  , m ia ły  
N iem cy ty lk o  p rzy  sp rzedażach  nad w y żk o ­

w ych, tj. N iem cy u z y sk a ły  praw o sp rzedaży  
70 proc. p o zo sta ły ch  ilości, a  P o lsk a  30 proc.

W ażną, zmianą, na naszą korzyść jest. ogra­
niczenie sprzedaży n iew yzyskanych  k ontyngen­
tów  w określonym  terminie.

Ilości te  nic w y zy sk an e  w  jed n y m  m iesiącu, 
będą  m og ły  być  w yw iezione ty lk o  w m iesiącu 
następ n y m , po ty m  zaś te rm in ie  n ie  hędzie 
m ożna ju ż  ic-li w ogóle sp rzed aw ać  n a  rach u n ek  
ok resu  ubieg łego . O gran iczono  rów nież i w yso­
kość  p ro cen tu  sp rzed aży  ow ych  pozosta łośc i, 
gdyż  w żadnym w ypadku nie będzie on prze­
k racza ł 20 proc. sp rzedaży  dziennej.

Zm ieniono rów nież  ta k ty k ę  w k w estji tzw . 
p o lity k i ceny  ży ta .

K o rzy stn y  w pływ  um ow y ży tn ie j na ry n k u  
w ew nętrznym  zaznaczy się je d n a k  o ty le , o ile

Czwartek 10 lipca.
K raków  (312.8). G. 11.40 Przegląd prasy  k ra­

jowej; 11.58 Sygnał czasu, hejnał z W ieży Ma­
riackiej; 12.10 Odczyt; 12.35 Komunikat, m eteoro­
logiczny: 15.15 K om unikat gospodarczy; 15.50 
Odczyt; 16.15 K oncert gram ofonowy; 17.35 Dr Fr. 
Ameisen: „K osm etyka"; 18 K oncert z W arszawy; 
19 Rozmaitości; 19.20 Odczyt p. t. „Poeci w yklę­
ci (Wilde. Poe, Beaudelaire, Vcrlaine)“ — d r Z. 
Bastgenów na; 19.45 Giełda rolnicza; 20 Prasow y 
Dzionnik R adjow y; 20.15 K oncert popularny; 22 
Feljeton z W arszawy; 23 Muzyka taneczna z W ar­
szawy; 24 H ejnał z W ieży M arjaekiej.

Lwów 6385.1). G. 11.40 Sygnał czasu, hejnał 
.. W ieży M arjaekiej; 12.05 P ły ty  gramofonowe; 
17.35 „Przechadzki artystyczne po W arszawie" — 
dr M. Henzel; 18 K oncert z W arszaw y; J 9  Ro­
zmaitości; 19.26 Odczyt z K rakow a; 19.45 K on­
cert gram ofonowy; 20 P rasow y Dziennik Radio­
wy; 20.15 K oncert popularny; 22 Feljeton.

’ W arszaw a (1411.7). G. 11.40 Przegląd prasy 
krajow ej; 11.58 Sygnał czasu, hejnał z jWieży Ma­
riackiej; 12.10 „Ó czem wiedzieć powinna dobra 
gospodyni"; 12.35 P ły ty  gram ofonowe; 15-50 Od­
czyt p. t. „Sezon turystyczny  w Tatrach"; 16.15 
P ły ty  gram ofonowe; 17.16 K om unikaty L. O. P. 
P.-. 17.35 „Przechadzki artystyczne po W arsza­
wie"; 18 K oncert solistów. 'W ykonaw cy: F. Per- 
kow ska-Krysiewiczowa (sopran). K. _ Blaschke 
(wiolonczela), W. Brzostowski (akomp.) i prof._ .1. 
Lefold (fort.); 20.15 K oncert popularny z Doliny 
Szw ajcarskiej; 22 Feljeton p. t. „Mój przyjaciel 
Mansour Joachi"; 23 Muzyka taneczna z kaw iarni 
„G astronom ja".

Poznań (334.8). G. 17.10 Odczyt p. t,. ,.Legenda 
o W alkirjach" — wygi. d r doc. M. Jedlicki; 17-30 
K wadrans literacki: 17.45 Rozryw ki umysłowe pt. 
„Kto zgadnie?"; 20.30 K oncert s o l i s t ó w .  W yko­
nawcy: prof. Z. Jahnke (skrzypce), prof. Z. L i­
sicki (fort.).

K atowice (408.7) G. 17.35 '„Przechadzki a rty ­
styczne po W arszawie" (trannm isja z W arszaw y;; 
18 K oncert solistów; 19 Codzienny odoinek powie­
ściowy; 19.30 Korespondencję bieżącą omówi p. 
St. Steczkowski: 20 K om unikat Związkń-w Śląs­
kich Kół Śpiewaczych; 
zyczne .

20.05 Interm ezzo mu-

Celem uregulowania nakładu  
prosimy o najrychlejsze uregu- 
powanie prenumeraty.

Jiumor. 4
Speszył go. Pierwszy aktor; — Czytał pan, jak 

podłą recenzję wypisał mi tm  krytyk za mojego 
Hamleta? Drugi akt.or: — E. niech się pan tem nie 
przejmuje. Ten człowiek nie ma. w łasnego sądu. 
Pisze zawsze tylko to, co inni mówią.

v
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g ostatniej cfiiiyili.

Zakaz imigracji do Palestyny
zostanie cofnięty?

Wedl-ug d on ies ień  s jo n is ty czn y eb  z L o n d y ­
n u , m in is te r  K olon ji lo rd  P aasfic ld  zap rosił d o  
siebie de leg ac ję  Board o f D eputies, t-. j. za­
rz ą d  żydow sk ich  gm in  w  A ng lji. L o rd  Pass- 
fie ld  m ial zapew nić  delegację , że polityka man 

~ ijatow a rządu b rytyjsk iego  w  stosunku do Pa- 
Yestyny m e ulegnie zm ianie. Pozatero  przy­
rz e k ł lo rd  Pass field , iż  w  najbliższym  czasie  
zakaz im igracji robotniczej do P alestyn y zo­
stan ie częściow o cofn ięty .

O ficjalno  rozpo rządzen ie  m in ist. w  tej sp ra ­
w ia  m a  być opublikow ane w  dn iach  najb liż­
szych .

Starcia z k o m u n a m i w B rn ire .
Berlin. (PA T ). Z  B rem y donoszą , że w czo­

raj w  k ilk u  p u n k tach  m ia s ta  dosz ło  w  czasie 
pochodu S tah lhelm ow ców  do  k rw aw y ch  «?arć 
m iędzy  po lic ją  a kom unistam i, k tó rz y  gradem  
p oc isków  zaa tak o w ali m aszeru jące  oddziały  
S tah lhelm ow ców . K o n n a  p o lic ja  m usia ła  b ro ­
n ić dw orca , u ż y w a jąc  b ron i siecznej podczas 
od jazdu  S tah lhelm ow ców . A resztow ano 25 k o ­
m unistów .

T eg o ż  dn ia  n a  u licach ' m ia s ta  po lic ja  s t a ­
ją c  rw obron ie  u czestn ików  u ro czy s teg o  zebra 
■nia żo łn ierzy  h. 117 p u łku  p iech o ty , rozw iąza­
n eg o  p o  w o jn ie , s to c z y ła  k rw a w ą  w alk ę  z k o ­
m un istam i. N astąp iła  w ym iana  s trz a łó w  rew ol­
w erow ych . w  czasie k tó re j i  k o m un istów  od­
n io s ło  ciężkie  rany .

W ezuw usz odezwał sie.
R zym , 8 lipca. J a k  z N eapolu  donoszą , w ul 

k a n  W ezuw jusz  w znow ił w  poniedzia łek  to n o  
czynność , p rzypom inającą  w ybuch z ro k u  1:127. 
S łab e  p o czą tk o w o  w y b u ch y  w zm og ły  się pod  
w ieczó r do  te g o  s topn ia , że z g łów nego kwito- 
t u  poczęła s i ę  w ylew ać law a. W ybuchom  to w a ­
rzy szy ły  g łuche  g rzm o ty  podziem ne. Późnym  
w ieczorom  poczęła  się  law a  w y d o b y w ać  tanże 
ze w szy stłd ct bocznych kraterów  na stoku pól 
nccno-zachodnim . J a k  d o ty ch cz as , okolicznym  
osadom  ludzkim  nie g rozi żadne  n iebezp ieczeń­
stw o.

Katsstrnfa niemieckiego hydroplanu.
Berlin. 8. lipca. W ielki n iem iecki hydro- 

p lan  p a saże rsk i ..D86-l‘: sp a d ł w czoraj J o  m o­
rz a  na  po łudnie  od w-yspy B ornbolm . P rzy czy ­
n ą  k a ta s tr e fy  b y ł d e fe k t-m o to ru . ' N a pom oc 
p rzy b y ł pewien, p rzejeżdżający- szk w ie r m oto ­
row y, k tó ry - u siło w ał sam o lo t p rzyho low ać  do 
b rzegu . W  oilległoścM 10 Lim . od lądu  sam olo t 
p rzew rócił sie, w sk u tek  czego 3 osoby utonęły. 
Załoga i da ls i dw aj pasażerow ie zosta li w y­
ra to w an i. I

OLBRZYMI POŻAR LASÓW  - /
Wr CZECHOSŁOWACJI.

Praga, 8. lipca. W  fa sa c h  k sięc ia  T ichten- 
s te in a  ciągnących  się na w zgórzach u stóp 
P ra d z ia d a  pow-stał peżar. k tó ry  objął d o ty c h ­
czas 15 ty s ięcy  h ek ta ró w  lasu. S tr a ty  w ynoszą 
przeszło  3 m iljony  ko ron  czeskich . P o ż a r sza ­
le je  w  dalszym  ciągu.

,,Pomnik wdzięczności Po lice15 stanie 
w Bułgarii.

Kwiatkowski wśród polsk. górników w B s l g j i ,
Bruksela (PArr). N iedzie la , o s ta tn i dzień  po­

b y tu  m in is tra  K w ia tk o w sk ieg o  w B clg ji, po ­
św ięcony b y ł ca łkow ic ie  zw iedzaniu  polsk ich  
osiedli ro b o tn iczy ch  w  Z agłęb iu  L im bursk iem . 
O godzin ie  8-ej ran o  w yru szo n o  sam ochodam i 
z A n tw erp ji do Winterslag, g d z ie  w k o p a ln i 
w ęgla p ra c u je  o ko ło  o śm iuse t P o laków . W y słu ­
chaw szy  wr m iejscow ym  kościele  n ab o żeń stw a  
oraz podniosłego- k a zan ia , w y p o w iedz ianego  
przez k s ięd za  re k to ra  m isji k a to lick ie j w  B ru­
kseli, m in is te r obe jrza ł szereg  m ieszkań robo t­
n iczych , d ługo  rozm aw ia jąc  z poszczegó lnym i 
rob o tn ik am i, m ie jscow y szp ita l ro b o tn iczy  oraz 
u rząd zen ia  fab ry czn e . Po  śn iad an iu , w ydanem  
przez barona- C opee, w łaśc ic ie la  kopaln i, o d b y ła  
się u ro c z y s ta  a-kadcm ja w  sa li m ie jscow ego  k i­
n o te a tru . W  ak ad em ji w zięło  u d z ia ł około  ty ­
sią ca  ro b o tn ik ó w  m ie jscow ych  oraz d e leg a tó w  
polsk ich  onganizacy j ro b o tn iczy ch  z ca łe j B el­
g ji. N a  p rogram  z łoży ły  się p o p isy  m iejscow ego 
S oko ła , chórów  oraz  m iejscow ej d z ia tw y  szk o l­
nej. Pod kon iec  ak ad em ji m in is te r  u d ek o ro w ał 
k rzyżam i zasłu g i 4 n a jd z ie ln ie jszy ch  o rg an iza ­
to ró w  zw iązków  ro b o tn iczy ch  po lsk ich  w  B el- 
g ji. O dznaczeni zo sta li: J a n  P iaseck i, gó rn ik ,

sk ieh  n a  B elgję, M arcin G rzelak , dzierżaw ca 
k a n ty n y  rob o tn icze j, b y ły  prezes C en tra ln eg o  
Z w iązku, p an n a  P erzków na, n au czy c ie lk a  oraz 
J a n  H a lsk a , ru szn ik a rz , p rezes by łych  w o ja ­
k ó w  i w spó łp racow n ik  z czasów  przedw o jen ­
nych w olnościow ych  poczy n ań  M arszalka  P ił­
su d sk ieg o  zag ran icą . Po  ak ad em ji o d b y ła  sic 
w ieczerza, -w ydana przez m iejscow ych ro b o tn i­
ków  n a  cześć p. m in is tra  K w ia tk o w sk ieg o  i de­
legac ji.

D o późnego w ieczo ra  p rzec iąg n ę ła  sie se r­
deczna p o g aw ęd k a , podczas k tó re j m in. K w ia t­
ko w sk i udz ie la ł s za re j ro zen tu zja zm o w a n ej b ra ­
ci T obotn iesej w yjaśn ień  o sy tu a c ji g o sp o d a r­
czej P o lsk i oraz szczegó ln ie j o in te resu jący m  
w szy stk ich  p ostęp ie  rozbudow y p o rtu  g d y ń ­
sk iego .

POW RÓT MIN. KW IATKOW SKIEGO.

W arszawa (PA T). W e w to rek  rano  pow ró­
cił do sto licy  z podróży  pa Belgji min. K w ia t­
kow sk i, w raz  z to w arzyszącym i nin w yższy­
mi urzędn ikam i, z d y rek to ram i d ep artam en ­
tów  Sokołow skim  i D ąbrow skim  na czele. 

W arszaw a (telef. w ł.). Min. K w ia tkow sk i
prezes C en tra ln eg o  Z w iązku T o w a rz y s tw  P o b  u d a je  się 13 b. m. do Szw ecji i N orw egii.

Gwałty nacjonalistów niemieckich w Trewirze,
W arszawa. (T ele f. iwŁ). N a p a d y  szow ini- j tow c, „D an z ig e r V o lk ss tim m e“ pisze: 

s tó w  n iem ieck ich  n a  t .  zw. se p a ra ty s tó w , trw a- [ N acjonalistycznym  bandytom  udało się 
j ą  v  da lszym  c iągu . W czoraj w  Trewirze przed j przez to  zn iszczyć w  części m oralny sukces,
dom em  w łaśc ic ie la  pew nej re s ta u ra c ji zebrał 
sie w ie lk i tłum , k tó ry  u siło w ał u rząd z ić  szturm  
na jego  m ieszkanie. Z razu  policji u d a ło  się n a ­
p astn ików  p o w strzy m ać , jed n ak że  gdy  sprzeci­
w iła  się ich żądan iu  w y d an ia  im na. p astw ę  r ę ­
dziny  oblężonego re s ta u ra to ra , m o tloch  rzucił 
się na policję, pow alił ją , a  n a s tęp n ie  w ta rg n ą ł 
do m ieszkan ia , dem olu jąc je  doszczętn ie , a  me­
ble pow rzucał d o  p ły n ące j w  pobliżu rzeki.
Rodzina napadniętego zabarykadow ała się 
w m ieszkaniu i ty lk o  w ten sposób uniknęła 
niechybnej śm ierci.

Gwałty na separatystach utrudnią 
porozumienie z Francją.

G dańsk  (PA T). O m aw iając g w a łty , do k o n an e  P u k i e m  procesu, którego zakończeniem  bę

uw ieńczony przez ew akuację Nadrenji i u łat 
w iający porozum ienie niem iecko - francuskie. 
B andyci nacjonalistyczni dali Briandowi do rąk 
środek, um ożliw iający mu natychm iastow e o- 
slcarżenie N iem iec o naruszenie traktatu.

„Gdzie brzmi mowa niemiecka55
P. Scholz ma wielki apetyt.

B erlin  (PA T) IV M oguncji w czasie u roczy ­
sto śc i. po łączonych  z położeniem  kam ien ia  w ę­
g ie lnego  pod  pom nik  min. S tre sem an n a . p rze­
w odn iczący  n iem ieck ie j p a rtji ludow ej Scholz 
w yg łosił mowę, w  k tó re j w yrazi! oczekiw anie , 
iż pow rót p row iney j n ad reń sk ich  do  R zeszy  jes t

no, se p a ra ty s ta c h  n ad reń sk ich  przez m otloch  
n ac jo n a lis ty czn y  i o rg an izac je  m ilita rn e  odw e-

dzie osivobodzenie w szystk ich  obszarów „gdzie  
ty lko rozbrzmiewa mowa niem iecka1'.

Krwawe rozruchy w Kairze.
POLICJA ZABIŁA 7 OSÓB.

W arszaw a  (PAT)- J a k  po d a je  ,-K urjc r W a r­
szaw sk i11 b u łg a rsk ie  o rg an izac je  spo łeczn e  z a ­
in ic jo w a ły  budow ę pom nika  w dzięczności Poi- 
sce , za o k azan ą  B u łg a rji pom oc w roku  lh 2 c  
w  czasie  w ie lk iego  trzęsien ia  ziemi. Pom nik  ton 
ma s ta n ą ć  n a  te ren ie  szp ita la  w  (Jzerpanach 
w  B u łg a rji, w zniesionego  częściow o ze sk ład ek  
p o lsk ich .

Węgrzy stawiają pomnik ku czci 
legionistów solskich.

B udapeszt (PAT). W  ubieg łym  ro k u  w 90-tą  
ro czn icę  w ęg iersk ich  w a lk  o n iepod leg łość , S to ­
w arzy szen ie  leg jo n is tó w  w B udapeszcie  zapro­
ponow ało  w zn ieść  w B udapeszcie  pomnik ku 
czci 10.000 legjcn istów  polskich, k tó rz y  b rali 
u d z ia ł w  ro k u  1849 w  bo jach  o w olność W ę­
g ie r. P ro p o zy c je  uzupe łn ił p. Albert N y ary , pre- 
zes S to w arzy szen ia  w ęg ie rsko -po lsk iego , wno 
szą.c, by  ̂ pom nik iem  ty m  uczcić  ta k ż e  pam ięć 
leg jo n is tó w  polsk ich  z w o jny  św ia to w ej, a 
w  szczegó lności Ii-ej b ry g a d y  L egjonów  P ol­
sk ich , k tó rz y  w alczy li wr K a rp a ta c h  pod Mar- 
rnarósz S z igc t. P ro je k t ten  je s t b lisk i z rea lizo ­
w an ia . N a  w czora jszcm  posiedzeniu  k o m ite tu  
pom nikow ego , zw olancm  przez  p rezesa  ok ręgo  
w eg o  p. .W ojciecha B uczańsk iego , p rezesa  K a ­
ro la  H a lp e ra , b a ro n a  N y a ry  i F e rd y n a n d a  H ic- 
lo ss i, p rzed s taw i! prof. Coloman L ux p ro je k t 
p o m nika , o p raco w an y  przez d ra  Bulle B enfla- 
qua . P ro je k t te n  o w y so k ich  w a lo rach  a r ty ­
stycznych-;- u w zg lęd n ia jący  m otyw y  polskie, zo­
s ta ł p rzez  k o m ite t p rzy ję ty , o czem  pow iado­
m io n e  b ę d ą  m ia ro d a jn e  k o ła  spo łeczeń stw a  pol­

eskiego i zw iązki leg jo n is tó w . P om nik  s tan ie  
;W B udapeszcie w  10-tym  o k ręgu  m iasta  n #  
.BłacaL.ppd.,kościołem polskim.

Kairo, 8 lipca. Podczas zgrom adzen ia  n a ­
c jonalis tów  egipsk ich  doszło  do k rw aw y ch  s ta rć  
z po lic ją . Kilka osób odniosło rany. Zdążają­
ce nacjonalistom  z pom ocą auto b y łego  pre- 
rnjera egipsk iego  N ahas P aszy, przełam ało ba­

rierę policyjną i usiłow ało  przedrzeć się przez 
kordon w ojskow y. W  k ieu n k u  zb liża jącego  się 
sam ochodu oddało  w ojsko  salw ę, zab ija jąc  7 
Osób na miejscu.

Nota Grandiego w sprawie Paneuropy.
W ŁOCHY PRZECIW  PRZEW ADZE MOCARSTW.

O dpow iedź n io s k a  na m em orandum  fran cu ­
sk ie  w  sp raw ie  fed e rac ji eu ropejsk ie j, w ręczo­
na w sobo tę  rządow i francusk iem u, zaw iera 
szereg  u w ag  w sp raw ie  pod staw , n a  jak ich  
rząd  fran cu sk i oparł sw ój p ro jek t. R ząd  fa szy ­
stow ski p roponu je , ab y  do  w zięcia udziału  
w  procedurze  u tw orzen ia  u n ji zaproszone zo­
s ta ły  rów nież R o s ja  i T u rc ja , pon iew aż nie- 
zap roszen ie  ty c h  pairstw  b y ło b y  sp rz e c z a ' 
z ideą so lidarności eu ropejsk ie j.

R ząd  fa szy sto w sk i uw aża, że w szystk ie  pań  
s tw a . na jw iększe  i na jm nie jsze , w inny p rzy jąć 
iden tyczny  udział w unji, i że w inny  tam  uzy ­
skać  m iejsce w  radzie .

W arszaw a 8. 7. (Telcf. w ł.). IV P a ry ż u  o- 
czek tw ano z zaciekaw ieniem  odpow iedzi W ioch 
•na m em orandum  B rian d a . O głoszony  arróiśiif
i d e k la ra c ja  M ussolin iego w  sp raw ie  rew izji 
t r a k ta tó w  k a z a ły  p rzew idyw ać, że rząd  faszy­
stow sk i w ysun ie  w  odpow iedzi sw ej rew izję  
tra k ta tó w  pow ojennych . T ym czasem  nota nic 
o tern nic m ówi. Z aw iera  o n a  stud jum  pro jek ­
tu . ale poza  tern n ic  tak ieg o , coby  przesądzało ., 
że p ro jek t n ie  je s t sam  przez się koncepc ją  
m ożliw ą do zrealizow ania.

N o ta  G rand iego  w ysuw a zasadę  abso lu tne j 
rów ności w szystk ich  n arodów  w ram ach  o rg a ­
nizm u federacy jnego . P odczas k on ferenc ji roz­
b ro jen iow ej w  L ondyn ie . W łosi bronili tezy  
b ron ionej ta k ż e  przez N iem cy. S to ją  oni n a  
s tanow isku , że L iga  N arodów  s ta ła  się ko n ­

sorcjum  k ilku  w ielkich m ocarstw , k tó re  zaw ła­
dn ę ły  całą. o rgan izac ją . N ie je s t pożądań om. 
b y  ten ek sp e ry m en t się p o w tó rzy ł p rzy  rea li­
zacji p ro je k tu  federacy jnego  B rianda. D o fe­
deracji pow inny  należeć  w szystk ie  p aństw a 
łącznie  z R osją  i T u rc ją .

R ząd  w iosk i w eźm ie udział w w yznaczonej 
na jes ień  k o n fe ren c ji w G enew ie, pośw ięconej 

te j spraw ie.

GŁOSY PRA SY  FRANCUSK IEJ.

P ra sa  francuska  zajm uje się obszern ie  od ­
pow iedzią rząd u  w łosk iego  n a  m cm orjał 
B rianda w spraw ie P aneu ropy . Z ajm ując się 
pojęciem  -włoskiem w  k w estji b ezp ieczeństw a, 
pisze ..P e tit P a ris icn ” : R ozw ijana  w odpow ie, 
dzi w łosk iej te o r ja  je s t rów nobrzm iąca z teo rią  
w yg łaszan ą  pow tó rn ie  
kon ferenc ji m orskiej w L ondynie  i w p a rla ­
m encie w łoskim , to  znaczy  uzależnia bezpie­
czeństw o od rozbro jen ia .

„Echo de Paris“ pisze: B riand  usiłuje
oprzeć bezp ieczeństw o  na ideologii. N a to m iast 
M ussalini i G ran di pop iera ją  po litykę  zd ąża ją ­
cą d o  obalenia tra k ta tó w .

D ziennik H e rrio ta  „Ere N cuvelle“  pisz \  
że M ussoliai będzie usiłow ał : u tw o rzy ć  sy n . 
dykat- niezadow olonych, przy pom ocy k tó rego  
będzie się s ta ra ł w y g rać  sp raw ę przeciw  Pan- 
curopie.

G zagraniczne!] ministrów przyjedzie 
do Poznania.

W arszawa. (PA T), W zw iązku z m iędzyna­
rodow ą w ystaw ą kom unikacji i turystyk’ w Po 
znaniu w dniu 15 b. in. p rzybyw a d o  P oznan ia  
rum uński m in ister kom un ikac ji Manolescu, któ  
ry  będzie  gościem  rządu  polskiego. Minister 
M anolescu dzień 15 b. m. spędzi w W arszawie, 
w ieczorem  zaś wraz z m inistrem  Ktihnem w y- 
jedzie  do P oznan ia  na w ystaw ę, a stamtąd do 
G dyni. P rócz p. m in is tra  M anolescu zapow ie­
dzieli sw ój przyjazd m inistrowie robót publicz­
nych i lotnictwa Francji, oraz m inistrowie ko­
munikacji; Ł otw y, E stonii i Belgji.

Amb, Chłapowski wydał raut na cześć 
prez, Boumergue’a.

P a ry ż  (PA T). A m b asad o r C h łapow sk i z m ał­
żonką w ydali w poniedzia łek  w ieczorem  na  
cześć p rezy d en ta  rep u b lik i fran cu sk ie j dorocz­
n y  ob iad , po k tó ry m  n as tąp iło  p rzy jęc ie  dla  
św ia ta  dy p lo m aty czn eg o  i po litycznego . Z górą  
700 osób zapełn iło  sa lo n y  am b asad y . Wśród 
o b e tn y eh  byli p rezy d en t repub lik i fran cu sk ie j 
D oum ergue, m in istrow ie , cz łonkow ie  k o rpusu  
d y p lo m aty czn eg o  i szereg  w yb itnych  o sob isto ­
ści. W  czasie p rzy jęc ia  odby ł się  k o n ce rt 'zna­
nych a r ty s tó w  po lsk ich  P a w ia  K ochańsk iego  
i A rtu ra  R ub inste ina .

ZMIANY WŚRÓD KONSULÓW.

W arszaw a  (telef. wł.). D ługo le tn i konsu l 
w K ijow ie, M ieczysław  B ab ińsk i, zo sta ł prze­
n iesiony  na s tan o w isk o  k o n su la  w D ynab u rg u . 
N a jego  m iejsce p rzen iesiono  k o n su la  J a n k o w ­
sk iego  z M ińska.

PIM PRZEPOW IADA DALSZE U PA ŁY.

W arszaw a. (Tel. wł.). P o ls . In s t. M eteoroło 
g iczny  p rzepow iada, że po 3 — t dn iach , prze­
miną dn i chłodu i n a s tą p ią  dn i upa lne  i T a­
neczne.

FLOTYLLA DUŃSKA OPUŚCIŁA GDYNIĘ.

G dynia. (PA T). W e w to rek  o godzin ie  19.10 
d u ń sk a  flo ty lla  w ojenna opuściła p o rt gdyńsk i, 
żegnana przez załogi o k rę tów  w ojennych  po l­
skich i ang ie lsk ich .

P R Z E S/.K O L E M E  INSPEKTORÓW  I KO­
MISARZY SKARBOW YCH Z C AŁEJ POLSKI 

W  GRUDZIĄDZU.

W  roku  bież! odbędzie się w Tom. Tzbłe 
S karbow ej w G rudziądzu  wr cza-ie  od 13-go 
lipca do 31 sierpnia k u rs  p rzeszkolenia inspek 
torów j kom L arzy  k o n tro li sk arbow ej z cale; 
P o lsk i. L iczba uczestn ików  wynoMć będzie 
około  190 n-ćb.

K ierow nic tw o  k ru su  spoczyw a w rękach  
naezel. W ydz. p. S te fan a  K ossjora. k tó ry  też 
w yk ładać  bodzie szereg  przedm iotów ’, w cho­
dzących w zakres ku rsu . m. in. p raw o sk a rb o ­
we i technolcgję artykułów podległych podat­
kom pośrednim i m onopolom.

Stalin zaprasza miljonerów
do ra to w an ia  „czerw onego r a ju “ .

W arszawa (tel. wł.). Na zap roszen ie  S ta ­
lina. w y jecha ło  do R osji dwoi m iljonerów  am e­
ry k ań sk ich . Stell i Boclde. P ie rw szy  m a prze­
prow adzić  'o rg a n iz a c ję  go sp o d ark i zbożow ej 
w S ow ie tach , d ru g i uzdrow ić  s ta n  kolei so- 
w ieckich.

Woldemaras zaostrzy opozycję.
K owno T A  T b  ..L je tu co s  Aiclas11 donosi, że 

w.’ zw iązku  z zajściem  na konferencji tau tiu in - 
ków . k ied y  to  prof. W oldem aras w yciągną ł rę ­
k ę  do k an o n ik a  M ironasa. k o m ite t p a r t ji  w y­
s ia ł do prof. W obiem a ra sa  B a ta jtis a  i Nasżjlu- 
n a sa . k tó rz y  w m ieniu p a rtji zap roponow ali 
prof. W o ldem arasow i. ażeb y  zap rze s ta ł p racy  
o p o zycy jne j, a za ją ł sio p ra c ą  k u ltu ra ln ą . Prof. 
W oldem aras odpow iedzia ł, że w sw oim  czasie 
gd y  chcia ł ob jąć  k a te u rę  w u n iw ersy tec ie , rząd  
n ie  zgodził się na  to . D ziś n ie ty lk o . że nie p o ­

przez  G rand iego  na rzuc i p racy  opozycy jne j, a le przeciw nie ma za­
m iar jeszcze  o strze j w ystępow ać i nad a l p ro­
w adzić  w szczę tą  robotę.

 o-------
N OW A K O L E J W  JU G O SL A W JI.

Nisz. (PA T ). D okonano  'tu  u roczystego  o t­
w arcia  linji ko lejow ej P lecn ie— K ursu m ija. k tó ­
ra  ma duże znaczenie ja k o  część lin ji tra n --  
bal k ań sk i ej. m ającej po łączyć R um unię  z Mo­
rzem A drja tyck iem .

Z E SŁ A N IE  BUCHARFNA.
W arszaw a 8. 7." (Telef. wl.) B ucbarin zesla* 

. ny  zosta ł do  południow ej R osji na sk u tek  orze- 
[czenia grem ium  lek a rsk ie g o  p rzy  b iurze p e li­
ty  cznem  p artji.
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PSany Bruce - Pariingtona.
Przek ład  Br. J .  Falka.

W  trzecim tygodniu  listopada, roku 
1895, spowiła Londyn  gęsta, żółta mgła. 
W ątpię, czy w  okresie od poniedziałku do 
czw artku  można było z okien naszych na 
B aker  S tree t  dostrzec kon tury  domów na­
przeciwko. Holmes spędził pierwszy dzień 
n a  porządkow aniu  swoich, papierów. W d ru ­
gim i trzecim dniu zajął się z całą cierpli­
w ością  przedmiotem, do k tó rego  miał sła­
bość od n iedaw na —  m uzyką Średniowie­
cza.. Ale k iedy, wstając  od śniadania, u j ­
rzeliśmy po raz czw arty  szare, gęste, bru­
natno k łęby  mgły, przewalające sie poza 
oknami i osiadające w tłustych kroplach na 
szybach, niecierpliwa i ruchliwa natura  mo­
jego towarzysza nic mogła znieść dłużej 
równie beznadziejnej egzystencji. Chodził 
bez u s tan k u  po pokoju w  gorączce, trzy ­
manej na wodzy energji, gryząc paznogcie, 
bębniąc palcami po meblaeh i skarżąc  się na 
bezczynność.

—  Nic in ttaesującego w gazecie, W at- 
sonie? —  rzekł.

Wiedziałem, że zapytan ie  Holmesa odno­
si się do rzeczy interesujących %  p u n k tu  wi­
dzenia krym inalistyki. Były tam w iadomo­
ści o rewolucji, o możliwym w ybuchu wojny 
i o grożącej zmianie Rządu, ale to nie wcho­
dziło w zakres mego towarzysza. Nie mo­
głem znaleźć żadnej wzmianki o jakicmś 
przestępstwie niezwykłem i niezbada.nem. 
Holmes w estchnął i zaczął znów chodzić po 
pokoju.

—  Zbrocjniai 4 londyński jest w istocie 
czemś zupełnie przeciętnem —  rzeki tonem 
sportowca, k tórem u nie udało się polowa­
nie. —  Spojrzyj przez okno, Watsonie. Po­
patrz na te wyłaniające się z mgły po s ta ­
cie, k tóre  zaledwie widać i k tó re  po chwili 
znowu nikną  w tum anach mgły. Złodziej lub 
morderca mógłby w tak im  dniu grasować 
w Londynie, jak tygrys  w dżungli, uk azy ­
wać się tylko w  chwili a tak u  i to wyłącznic 
swojej ofierze. .

-— Był szereg drobnych kradzieży —  
rzekłem.

Holmes m ruknął pogardliwie.
—  T a  wielka i ponura scena godna jest 

wybitniejszego przestępstw a —  rzekł. — 
•Takie to szczęście dla społeczeństwa, że nie 
jestem zbrodniarzem.

—  T o  p raw da  —  rzekłem serdecznie '-
—  Gdybym był Brooksem, W oodhousem 

lub jednym z pięćdziesięciu ludzi, k tó rzy  
mają powody, aby  mnie życia pozbawię, jak 
długo ukryw ałbym  sie przed własnym po­
ścigiem? Wezwanie, list. podrobiony, w y­
znaczający mi spotkanie i byłoby po wszyst- 
kiem. Szczęście, że n iem a mgły w krajach 
łacińskich, —  krajach morderstwa! Na J o ­
wisza, nareszcie przychodzi k toś, aby prze­
rwać tę  naszą  zabójczą monotonję.

Była to  pokojów-ka z telegramem. Hol­
mes otworzył go i w ybuchnął śmiechem.

—  Dobrze, dobrze. I  cóż dalej? —  rzeki.
—  B ra t  Mycroft zapowiada mi swoją wizytę.

•i— Dlaczego nie? —  zapytałem.
—  .Dlaczego nie? To tak ,  jakbyś  sp o t­

ka ł  tram waj na wiejskiej drodze. Mycroft 
zdąża ty lko  po u tartych  szlakach. Mieszka­
nie na Pall Mail. K lub Diogenesa. W hitehall
—  oto jego zwyczajna wędrówka, Raz

i tylno' raz byl tutaj. Co mogło go wykoleić?
—  Czy nie podaje żadnych powodów?
Holmes wręczył mi telegram swego

bra ta .  -■
Muszę widzieć się z tobą w sprawie Ca- 

dogana W esta. Przychodzę zaraz. —  My­
croft.

—  Cadogan W est?  Słyszałem to nazwi­
sko.

—  Nic nii to nie tłumaczy- Żc Mycroft 
dał się jednak wyprowadzić z równowagi! 
To tak . jakby  planeta zmieniła swój zwy­
czajne bieg. Ale czy wiesz, kim jest  My­
croft?

Przypominałem sobie jak  przez sen w y­
jaśnienia Holmesa z czasu Przygody Grec­
kiego Tłumacza.

— Mówiłeś mi. że jest  fkrom nym  urzęd­
nikiem Rządu Brytyjskiego. ;

Holmes roześmiał się.
—  Nie znalem cię wówczas jeszcze tak  

dobrze. W dziedzinie polityki dyskrecja  jest 
wskazana. Masz słuszność, mówiąc, że służy 
Rządowi Brytyjskiemu. Ale mógłbyś z rów ­
ną  slu-znością powiedzieć, żc czasem jest 
Rządem Brytyjskim.

—  Mój drogi Holmesie!
— Wiedziałem, że będziesz zdziwiony. 

Mycroft pobiera rocznie czterysta pięćdzie­
siąt funtów, zadowala się posadą skromnego 
u rz ę d n ik a ,1 nie ma- żadnych ambicyj, nie 
ubiega się o żadne zaszczyty i ty tu ły , ale 
jest najniezbędniejszym człowiekiem w 
kraju.

—  W jaki sposób? i
—  Ala wyją tkow e sta nowsko. Sam je 

stworzył. Nie miał n igdy poprzednika i nie 
będzie miał następcy. Odznacza się niezwy­

kłą skrupula tnością  i ma cudowny dar  za­
pamiętywania faktów. —  mózg w tym ro­
dzaju jedyny. Te same własności, k tóre  ja 
zużytkowałem na w ykryw anie  zbrodni, on 
obrócił n a  ten -wyłącznie cel. Uchwały k aż ­
dego departam entu  zostają mu p rzekazyw a­
ne, a on jest centralnem  biurem wymiany, 
a jencją  udzielająca w yjaśn ień  i usuwającą 
wątpliwości. W szyscy inni ludzie są specja­
listami, ale jego specjalnością jest w szech­
wiedza. Przypuśćmy, że jakiś  minister po­
trzebuje informacji w sprawie, k tó ra  d o ty ­
czy Marynarki. Indyj, K anady  i system u bi- 
rnetalicznego: poszczególne departam enty
mogą mu udzielić odpowiednich wyjaśnień, 
ale ty lko  Mycroft może je zebrać razem i po ­
dać w rezuitacie. jak i będzie wpływ na sie­
bie tych zgoła odmiennych czynników. Zra­
zu używano go dla wygody, dla ułatwienia, 
p racy ; teraz s ta ł  s ię  czemś niezbędnem. 
Cały mózg jego jes t  podzielony na. szereg 
szufladek, z k tórych  każdą zosobna zuży t­
kow ać można w razie potrzeby. Nieraz sło­
wo jogo decydowało o polityce kraju. Żyje 
w tern. Nie myśli o niczem innem, -wyjąwszy 
[wypadki, kiedy go odwiedzam i k iedy  jako  
ćwiczenie umysłowe roztrząsam razem z nim 
k tóryś z moich małych problemów. Ale J o ­
wisz zstępuje dziś n a  ziemię. Co to  ma zna­
czyć? Kim jest Cadogan W est i co go łączy 
z  Myeroftom?

—  Mam —  zawołałem i zacząłem prze­
rzucać leżące na  sofie dzienniki. —  T ak  
jest, oto on. Niema wątpliwości. Cadogan 
W est, to nazwisko młodzieńca, k tórego  t ru ­
pa znaleziono we wtorek rano na linji kolei 
podziemnej.

.C iąg  d a lszy  nastąp i).

Załoiona w r. 1900. — Odznaczona złotym medalem na wystawie w r. 1907.

P R A C O W N I  A
WYR080W CYZELERSKO - BRONZOSYNICZYCH

DOfl f irm o

HENRYK SZTORC
w Krakow ie, przy ulicy F loriań sk ie j L. 38.

POLECA::
W szelk ie  w y ro b y  p rzyb orów  k o śc ie ln y ch  z m etali sz lach etn ych  

b ron zu  a m ia n o w ic ie : m on stran cje, tryb u larze , k ie lich y , pu­
szk i, aą ty p o d ja , cyborja , k rzyże , lich tarze  i ta n >y.|

- -= =  B I R E T Y  NA S K Ł A M I E .
p osiad a  na  sk ła d z ie  w sz e lk ie  przyh ory  k o śc ie ln e  w ed łu g  p rzep isów  k ośc ie ln ych  
ja k  ró w n ież  w sz e lk ie  p rzyb ory  w  zak res przem ysł m eta lo w eg o  w ch od zące

tę

W y k o n u je  w sz e lk ie  zam ów ien ia  w ed łu g  k a żd eg o  w zoru  i rysunk u . Przyjm uje  
r ó w n ież  w y żej w y m ie n io n e  p rzed m io ty  do reperacji, od n o w ien ia , lak rów n ież

do sreb rzen ia  i z łocen ia  w  ogn iu . 11 Jć
f l

Wykonuje powierzone zlecenia szybko i solidnie po cenach konkurencyjnych. ^  

3 E S  x l  ^  z s s s s  ̂  a s . t s z s . s e r s .

5 Hn ew ain iam
żeczkę wojskową w y­

stawiona w PKU. Kraków 
Kazimierz Chmurski.

KILIMY
a rty sty czn a  — dywany, pa­
siaki łowickie poleca naj­
taniej Wytwórnia „Kobie­
rzec'1 Kraków, ul. Podw a­

le ?>. Telefon 3169.

O T j P ń t z o t h y  damskie 
* i dziecinne w ogrom ­
nym wyborze, skarpetki, 
rękawiczki, chusteczki do 
nosa. fartuchy i czapeczki 
■ dla służby poleca

ZOF.JA A K S A K O W A  
K r a k ó w , W iś !n a  I,. 4.
Na skład/.ie wszelkie orzv 
bory do szycia i haftu

• « -

ma

KAWĘ surową i paloną
H E R B A T Ę  i K A K A O  H O L E N D E R S K I E  

w  n a j l e p s z y c h  g a t u n k a c h  
po przystępnych cenach poleca

K a z im ie r z  B a r t o s z e w s k i
Kraków, ul. Floriańska L. 49. 

W ysyłki na prow incję odw rotnie.

^ ■ f c o k t o r a n l U a  filozof.
w yjedziena  kondycję 

Zsłoszenia do Admircstr, 
Głosu Narodu pod .Z do l­

na korepotytorka

W g i w ó r n ł a  h l l i m d w
I r e n y  G u t w i r i s k i e i  S4

Absolwentki państw, szkoły orian  art. 

Kraków, u!. Karmslicka L. 59. parter.
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia » e -  
dłue obranych wzorów, za gotówkę la> na ratv

„MUZYKA i ŚPIEW"
Miesięcznik Artystyczny 

pośw ięcony kulturze m uzycznej 1 śp iew aczej.
Nr. 8 8  (lipiec) zawiera: Dr Jó ze f  Reiss: .Psychologia sali koncer­
towej”. — Melodje na Psałterz Polski Mikołaja Gomółki. — L is ty  
Imć Pana G rzegorza K ątsk iego  do F ilharm onji krakow sk iej.

Antoni Miller: .Estetyka".
W  n u t a c h :  Ks. A ndrzej N odzyński: .Czego chcesz od nas Panie?* 
na chór mieszany. — .4. Schw anderla :  „O Boski Więźniu* na chór 
mieszany. — Tom asz Flasza: .Zawitaj ranna Jutrzenko* na chór 

mieszany. — .W ieniec P eśni i Piosenek* na 3 równe g'o;y.

Prenum erata roczna zł 8*—
Redakcja i A dm inistracja: Kraków, ul. św . Krzyża 11. 

K onto P. K. O. Nr. 400.883

m e m m m E sm o B o m . 

P IE R W S Z O R Z Ę D N Y

Z A K Ł A D  P 0 G R Z E B 3 W Y

„AETERWITAS"
UL. MIKOŁAJSKA 14. Nr. tel. 14047. 
urządza pogrzeby od najskrom niejszych  

do najw spanialszych,
przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok

za go tó w k ę  i  na raty.
Ceny umiarkowane.

W ielki wybór! =— N isk ie  cenyl
Pończochy, reformy, skarpetki, rękawiczki da mskie 

i dziecinne poleca:

W i e s ł a w  SZAJD AK PW SK I
K ra k ó w , ul. S zczepań sk a  L. I I -

Ma wywczasach letnich niezbędna
towsrzygzka ieildoborowa powieść!

Księgarnia Krakowska
Kraków, ul. św. Krzyża 13

p o l e c a ;
Bandruwiki Jarzy, Wieś mojej m a t k i ...................... zł. 5  —

- . Zolojka, now. z nadmorskiej P o l s k i , 8* —
Barclay FI., Błękitny chłopiec . . ' ..........................4 - —

. Janc . . .   J • . *’ 5* —
Bąumann E., Znak na dłoni . . • ..............................n 3.50

raun J , Kiedy księżyc u m i e r a .................................. „ 150
Birmingham G. A., Sałigia . . . . . .  .................  4 —
Bordeaur H., Miłość u c i e k a ................... . . . . .  4 50
Chestarton G. K„ N iedow iarstw o Księdza Browna „ ,r —
Curwood J. 0 ., Łow cy wilków . . . • .................... „ .3-50

„ - „ z ł o t a ......................................... ...  450
„ „ Szara w i l c z y c a .......................................„ ,V50

„ „ „ Bari (syn szarej w ilczycy) . . . .  6*—
- - Włóczęgi północy  .  .....................   5‘—

Czeska-Mączyńska IW., Rycerz Chrystusowy, po­
w ieść hist. na tle życia św. W ojciecha . „ 4*25

Herczmj Fr., Gyurkovicowie . - 6*—
Jeleńska E.. Panienka . .  .......................................   R-50
Kiedrzyński St., Dym o f i a r n y ......................   , , . „ 6 —
Krane A., Magna P e c c a t r i x ......................................... ...  5*— {
LaurenCn M., Miłość P o n c j u s z a ................................ ...  4‘—
Milaszewsia W.,' Cmentarz i sad . . .  .................... * 7 '—

„ K a c z ę t a .................................................. 6*50
„ Młyn w  Bożej W oli . . . . .
„ O  złoty w ł o s .....................................
« Zatrzymany z e g a r .......................

Orczy Br., Szkarłatny kwiat . . . . . . . . .
„ „ Eldorado (powieści o .Szkarłatnym

Kwiecie* ciąg d a ls z y ) .........................................
rissendewskl F. A., Sokół p u s t y n i ...........................
Smolarski M., Miasto św iatłości (pow ieść  z dni

przyszłych) ............................................................
Smolarski M., Uczta B a l t a z a r a ................................

j | Szpofański St., Odloty (oow ieść  historyczna)
Umiński Wł., Pod flagą polską sam ochodem  na­

około świata (podróż skauta Jerzego Je-
l i ń s k i e g o ) ............................ . . . . . . . . .  10 —

Wiktor Jan, Tęcza nad s e r c e m .................................. .  5 —
Zegadłowicz E., Z pod m łyńskich  kam ieni . . . .  8'—

.  „ Cień nad falami . . . . . . .  „ 10’—

Ha składzie wiaSkl wybór 
powieści dla młodzieży.

Wysyłko na zamówienia zamiejscowe odwrotna, po doli­
czeniu rzeczywistych kosztów onłaty pocztowej.

Katalogi - p o w ic ie ! dla d orosłych  
1 m łod zieży  b ezp ła tn ie  na tą d a s le .

5*—
4 -
5-50

S -—
4'50

3*—
3*-r-
7*—

doi® nuru  p o ? s i ę

n a  „ § l o s  J l m o d u * .
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